
M  29. Warszawa, dnia 4 (16) Lipca
•

1887 roku.

Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

'  " 'o rs z a w ic  rocznie rs . 7 kop. 20, półrocznie rs. 3 kop. 60, kw artalnie rs. 1 kop. 80, miesięcznie kop. 60. Na P ro w in c y i rocznie rs. 10, półrocznie rB. 5, kwartalnie 
ts- 2 kop. 50. W e L w ow ie  kw artaln ie w miejscu złr. 3, na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 80. W  K rak o w ie  kw artalnie w miejscu złotych reńskich 2 cen. 75 

na prow incyi z przesyłką pocztową złotych reńskich 3 centów 50. W  P o z n a n ia  kw artaln ie w miejscu m arek 5, na prow m cyi z przesyłką pocztową m arek 6.

.A.d.res: T. HS1. Greg-orowica w  arszaw ie, nllca. Chmielna JWr SO nowy.

TREŚCI Główne cechy charak te ru  A nglika. —  Dzieci pana radzcy, obrazek z życia miejskiego, przez K lem ensa Junoszę (d. c.). Z  pod wiejskiej strzechy 
S ie rsz ). — Odnaleziona, powieść, przekład K aroliny Szaniawskiej (dalszy ciąg). — T ea tr. — Rozmaitości. — W iadomości z pod naszej strzechy i z ob

czyzny. W D odatku: Pani w rubinach (ark, 8).

GŁÓWNE CECHY

charakteru  a n g l i k a .
O P R A C O W A Ł A

H elena Eos...
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S tanow isko kob iety  w A nglii.

(D okończenie.)

Carlyle, nieśm iertelny au to r filozofii (S arto r 
P a rtu s) w dziele tern powiada, że mowę ludzką 
azWać by można „S zatą  M yśli". A nglik przy- 

eka myśl swoją z takim  wyrachowaniem, że się 
^  Wyrażę, tak  m isternie, że S zata  owa, u jrz a 
n y  nareszcie św iatło dzienne, j e s t  delikatną i za- 
0^Zeth ta k  przezroczystą, iż umysł twój od razu 
^  eJn ie  myśl zaw artą, k tó ra  rzadko kiedy bywa 
j lub zaw ikłaną; ale zawsze praw ie wyraźną 

ategoryczną. A nglik bowiem, mówi to tylko co

jest konieczne t. j. transcendentalne, istotne, ra - 
cyonalne.

Gdy wejdziesz do domu A nglika na wstępie za
raz uderza oko twoje wzorowa czystość, porządek 
i doskonała sym etrya. G ust i sm ak w urządzeniu 
domu, łączą się tam  z przepychem i wytworną ele- 
gancyą.

P orządek  w domu, ład  i sym etryą w ustaw ieniu 
drobiazgowem rozm aitych przedmiotów igracików , 
utrzym uje liczna bardzo służba.

S łużba domowa w A nglii dzieli się na dwie ka- 
tegorye: na służbę wyższą  i służbę niższą. P an  do
mu nigdy z niczem nie odnosi siędo służby niższej; 
lecz zawsze do wyższej, k tóra  ze swej strony ob ja 
wia wszelkie polecenia i rozporządzenia pańskie 
służbie niższej, będąc za wszelkie jej postępki 
i czynności odpowiedzialną. N a czele służby wyż
szej, męzkiej, stoi jeden, którem u wszyscy inni 
u legają, tak  zwany buttler.

N a czele służby wyższej żeńskiej, starsza poko
jówka.

Gdyby np. groom ukazał się oczom pańskim  
w nieprzyzwoitem ubraniu, pan najm niejszej nie 
uczyni mu uwagi, lecz ostrą za to uczyni wymów
kę buttlerow i. T ak  samo dzieje się i w  służbie 
żeńskiej.
a S łużba angielska wypełnia obowiązki swoje 
z n ienaganną akuratnością, spokojnie i z wielkiem 
poczuciem godności osobistej.

N ikt nie ma praw a żądać od niego więcej nad to 
do czego zobowiązała go, uczyniona przedtem  
umowa.

Służący uczułby najwyższy w stręt do pana, k tó 
ryby go wciąż ła ja ł, krzyczał lub co chwila z do
mu wysyłał, ale zarazem  niem ało by był zdumiony 
gdyby go traktow ano przyjaźnie lub poufale; tak  
stosunek pomiędzy sługą a panem je s t n ap rę 
żony.

P an , otrzymawszy od służącego należytą usługę, 
więcej i znać go nie chce; po za obrębem tym, nic 
go już  z nim nie wiąże. N ie pragnie zbadać ani 
cbakteru  jego, ani usposobienia^ obojętny na sm u
tek, zm artwienie lub nawet boleść najw yższą swe
go najlepszego-sługi.

H um anitarny  i szlachetny, trak tu je  służbę swo
j ą  z nieludzką, poniżającą pogardą. G dy sługa 
zasłabnie i nie może więcej pełnić swoich obowiąz
ków, odprawią go bezlitośnie, choćby naw et w ier
nie i sumiennie służył w domu przez la t k ilkana
ście. A le za to służba angielska winna wypełniać 
wszelkie obrzędy religijne z drobiazgową p u n k tua l
nością.

Co niedziela cała służba w komplecie, kobiety 
na przodzie, mężczyźni za niemi, zbierają sięz wiel
ką powagą i uszanowaniem w gościnnym salonie, 
gdzie gospodarz domu w obec całej rodziny, od
czytuje głośno, z namaszczeniem i w wielkim sku 
pieniu ducha, kilka rozdziałów z Biblii, poczem



wszyscy odmawiają modlitwy poranne i „Ojcze 
nasz”.

.Rzecz jasna, że Anglik acz oryginalny i dziwa
czny, postępujący jednak z bliźnim swoim tak nie
ludzko, tym razem działa chyba machinalnie, wier
ny dawnym tradycyom i przesądom.

Stanowisko kobiety w Anglii.
Jak ie  jest stanowisko kobiety w Anglii, czy po- 

zycya jej się cokolwiek poprawiła w czasach osta
tnich? Trudno zaiste na to odpowiedzieć. Zdaje 
się jednak, że nie będzie to obojętnem dla czytel
nika, gdy mniej postaramy się określić stanowisko 
jej i położenie.

Dziewczęta w domach zamożnych, w Anglii, 
otrzymują nader staranne i gruntowne wychowa
nie. Obok ogólnego wykształcenia, obznajmiają 
je  z obcemi językami: francuzkim, niemieckim, 
włoskim, któremi dziewczęta bardzo biegłe włada
ją. Pomimo, iż doskonale posiadają obce języki, 
nie poprzestają jednak na tern. S tara ją  się szcze
gółowo i gruntownie obznajmiać z obcą literaturą, 
czytając oryginalne dzieła pierwszorzędnych pisa
rzy europejskich. Kobiety angielskie, chciwe wie
dzy, trak tu ją  naukę z całą powagą. Niektóre znich 
są istotnie uczone. Lecz śmiało twierdzić może
my, że żadna Angielka nie uczy się na to, aby 
módz błyszczeć na salonach, lub chełpić się znajo
mością kilku języków; przypadkiem tylko dowiesz 
się, że ta lub owa Angielka włada obcemi języka
mi. "Większość kobiet angielskich na seryo bada 
nauki przyrodnicze, studyując botanikę, mineralo
gią i geologią.

Namiętne miłośniczki przyrody i podróży, pan. 
ny same odbywają wycieczki naukowe, często na
wet bardzo dalekie, w celu dokładniejszego zgłę
bienia bogatej natury, skrzętnie zbierając po dro
dze minerały, okazy roślinne, konchy i t. d., sk ła
dając tym sposobem poważne i pożyteczne dla 
nauki i społeczeństwa kolekcye.

N a polu literackiem też nierzadko odznaczają 
się, występując jako pierwszorzędne talenty p isar
skie; mnóstwo dzieł niemieckich ifrancuzkicb prze
łożone są przez kobiety starannie i wprawnie na 
język angielski. Niektóre pisują do pism peryo- 
dycznych, inne znów wydają dzieła popularnej tre 
ści z różnej gałęzi wiedzy. Nieraz urządzają sa
me loterye fantowe na korzyść ubogich, zasilając 
wystawę wyłącznie tylko pracą kobiecą: akwarella- 
mi, obrazami, doskonale wy kończonerai rysunkami. 
M ajątek, znakomitość pochodzenia nie przeszka
dzają bynajmniej kobiecie angielskiej pracować 
dla dobra ogółu.

Sama królowa W iktorya z dostojnemi córkami 
swojemi, nieraz przyczyniają się własną pracą do 
powiększenia liczby fantów.

Widzimy więc, że i wielkie dostojniczki nawet 
od niczego się nie uchylają, poczytując sobie za 
świętą powinność działać dla dobra powszechnego.

Pomimo oświaty, rozszerzonej pośród kobiet, po
mimo wysokiego wykształcenia niektórych, są one 
nadzwyczaj nieśmiałe i lękliwe w towarzystwie.

Kiedy panienka spostrzeże niespodzianie w sa
lonie nieznaną jej twarz obcą, miesza się i płoniąc 
się i rumieniąc silnie milczy uporczywie dopóty, 
póki nie jest zmuszoną wziąć udziału w zajm ują
cej i interesującej rozprawie. Angielki są dobre- 
mi przyjaciółkami, kocbającemi siostrami, uczci- 
wemi towarzyszkami, zawołanemi gospodyniami, 
ale najmniej kobietami światowemi.

Nie myślcie jednak, że natura wydziedziczyła je 
z wdzięków i powabów kobiecych. Nie mówiąc 
o powierzchowności ich, która zresztą mniej wię
cej znaną jest szerszemu kołu czytającej publiki
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z opisów różnych, lub z książek; nie mówimy
0 ubiorze Angielek, który nie jest ani tak powa
bnym, ani tak wdzięcznym. Lecz przypatrzmy się 
Angielce jeżdżącej konno. Prosta, bez wszelkiej 
ozdoby suknia sukienna, zręcznie uwydatnia giętką 
kibić amazonki.

Pewna siebie, wyprostowana i majestatyczna 
siedzi na ognistym rumaku, trzymając niedbale 
w małej, kształtnej rączce szpicrutę, niby berło.

Śmiałe i lekkie ruchy, zarumieniona twarz, pa
łające oko, nawpół rozwarte usteczka różanne, 
znamionują siłę i niepospolite, doskonałe zdrowie; 
w bogatych aksamitach i atłasach niezręczna i nie
śmiała w salonie, jako amazonka przedstawia się 
nam stworzeniem pełnem życia, pełnem zdrowia
1 wdzięku.

Tyle o kobiecie angielskiej w ogóle.
Przejdźmy teraz do drugiej kategoryi, do stano

wiska kobiety zamężnej w Anglii. Pozycya jej, je 
śli nie jest całkiem nieszczęśliwą, to przynajmniej 
bardzo godną pożałowania.

W kraju tak ucywilizowanym jak  Anglia, w k ra 
ju , który pędem lokomotywy dąży ku nowym prą
dom, który wszystkim innym oświatą i cywilizacyą 
pragnie imponować i przodować, wyzuto i wydzie
dziczono kobietę ze wszelkich praw, nietylko ma
jątkowych, ale moralnych i ludzkich. Odarto i ogra
biono ją  ze wszystkiego. Dzisiaj wolna, jest m a
jętna, swobodnai niezależna.

W  godzinę po zejściu z kobierca ślubnego, traci 
wszelkie prawa i przywileje do swego „ ja”.

Od tej chwili zawisłą jest całkowicie od swego 
męża i pana.

Będąc panną lub wdową, może rozporządząć 
m ajątkiem swoim i własnością dowolnie. Może 
sprzedać go, lub kupić nowy, podpisuje umowy 
i kontrakty, wpisuje się do różnych towarzystw, 
mieszka w mieście lub w swoich dobrach, jednem 
słowem postępuje i czyni, co jej się podoba, a nikt 
nie ma prawa ani mieszać, ani przeszkadzać jej 
w czemkolwiek. W  innych krajach Europy p ra
wa te pozostają przy kobiecie nawet i po ślubie. 
W Anglii wszakże jest całkiem przeciwnie. Lecz 
nie dość na tem. Do 1870 roku, kobieta zamężna 
na jakiem bądź polu by pracowała, nie mogła 
otrzymać swojej należności, jeśli nie miała piśmien
nego przez męża specyalnie wystawionego pozwo
lenia, że wolno jej odebrać zapracowaną przez nią 
zapłatę.

Z pod barbarzyńskiego prawa tego wyłączoną 
nie była żadna pracownica ani wyrobnica: aktorka, 
pisarka, szwaczka, praczka, najprostsza wyrobni
ca, wszystkie podlegały temu, hańbę przynoszące
mu krajowi, jarzmu. Nieraz zjawiał się sam mąż 
i odebrawszy zarobek żony, czynił z nim, co mu 
się podobało.

Do roku 1873. prawa matki nawet były ograni
czone. Gdy dziecko dochodziło do siódmego roku 
życia, matka, podług praw angielskich, traciła 
wszelką nad niem władzę. Los i przyszłość dziec
ka, pozostawione były jedynie w ręku męża i ojca. 
A  jeśli on był człowiekiem nizkich popędów i po
dłych obyczajów, o! wtenczas nie było nieszczęśliw
szej istoty, jak ą  była m atka angielska. Zdarzało 
się, że ojciec męczył i tyranizował dzieci aona bez
silna, nie mając najmniejszego prawa, nie mogła 
nawet wyrwać ich z pod despotyzmu ojca.

Dopiero w roku 1873 zniesiono okrutne i nie
ludzkie to prawo, a zamieniono je  nowem, t. j. od
dano dzieci obojej płci do lat szesnastu, pod wła
dzę obojga rodziców.

Pomimo tego jednak i teraz jeszcze mąż, gdy 
jes t złym i nikczemnym ojcem, omija zręcznie no

we ustawy, usuwając mało po mału władzę nie' 
szczęśliwej matki nad jej własnemi dziećmi.

Ponieważ wykształcona i dobrze wychowana An1 
gielka, wychodzi za mąż najczęściej z wzajemnej 
miłości i skłonności serc, przeto żon takich, jake' 
śmy wyżej opisały, jest bardzo mało w Anglii. Lec* 
natomiast napotkać można wiele niezamężnych ko* 
biet. P rzekładają one stan panieński, nad nieś*' 
częśliwe małżeństwo bez miłości, w którem prze* 
waża brutalna siła męża.

Stan panieński nie ciąży bynajmniej Angielce’ 
Niezawisła i od nikogo niezależna, mieszka zazwf  
czaj sama, urządzając życie swoje według woli 
i chęci. M ajętna, rozporządza dobrami sweffl’ 
własnowolnie i nieraz bardzo umiejętnie. Jeśli 
zaś zmuszoną jest sama na życie zarabiać, pra' 
cuje bądź jako nauczycielka, jako guwernantka: 
na polu literackiem; aby czas zapełnić i by ani so* 
bie, ani drugim nie była ciężarem.

Jeśli zgodzi się zostać pośród rodziny, to tylko 
wówczas, gdy przekonaną jest moralnie, gdy czuje: 
że w czemkolwiek może być pożyteczną. Zajmuj6 
się więc albo gospodarstwem, albo uczy dzieci, sta' 
ra się, jednem słowem, wszelkiemi siłami być p°' 
mocą w domu, w którym zgodziła się pozostać.

K O N I E C .

DZIECI P A N A  RADZCY.
(O B R A Z E K  Z ŻYCIA M IEJSK IEG O )

PRZEZ

{Klemensa gunoszę.

(Dalszy ciąg.)

a S
i(g) c°ż więcej mówią?

— A  no, że niby były z tego powodu j9‘ 
kieś wyjaśnienia, że pani obiecywała dać co» 
w przyszłości; mówiono jednem słowem i tak 
i owak... i no... że wreszcie pan Kazimierz, aczkol' 
wiek z bólem serca, zmuszony był odesłać pier 
ścionek... ale co to?! pani blednie! drży... na miło®1, 
Bozką! co pani jest? Może wody?

— Istotnie — odrzekła radzczyni słabym gł°' 
sem — czuję się niedobrze.

— Ah! to moje opowiadanie fatalne!
— Nie, pani, to słońce... Jestem  nadzwyczaj 

niewytrzymała na gorąco... a taki upał... Zrób1 
mi pani wielką łaskę, jeżeli raczy mnie odprow9' 
dzić do dorożki.

— Ależ odwiozę panią do samego domu. Mo*8 
doktora zawezwać? może...

— Nie, nie, dziękuję, to przejdzie, która godz1 
na teraz?

— Z a kilka minut pierwsza.
— To doskonale, Stasia zawsze o tej g odzić  

jest w domu, a to mój najlepszy doktor i opiek11’1 
ka zarazem.

— Pani powiedziała, że o tej godzinie, czyż w1? 
panna Stanisława nie znajduje się przy pani prẐ  
cały dzień?

— Stasia na parę godzin codziennie wychodź 
na miasto... Ona jest taka uzdolniona... Daje ^



C?e-  Nie dla cbleba, bo tego nie potrzebuje, lecz 
a« sobie, dla przyjemności... Z daje  mi się, że na- 

bez żadnego wynagrodzenia... A le otóż i bra- 
Baa- Dziękuję, serdecznie pani dziękuję, za miłe 
*°Warzystwo i za odprowadzenie.

Odwiozę panią...
Niech się pani nie trudzi... pojadę sama... 

Już moje osłabienie przeszło... czuję się znacznie 
Piej.
W istocie biedna kobieta czuła się jeszcze go- 

*2ej, lecz nie chciała prezentować przyjaciółce swe- 
8° ubogiego m ieszkania, owych dwóch pokoików 
Małych, ciasnych, umeblowanych nie wykwintnie. 

Pojechała więc sama.
W dorożce robiło je j się ta k  słabo, że m usiała 

ai? chwytać rękam i za oparcie, z obawy żeby na 
ruk nie wypadła, a kiedy nareszcie dojechała do 

^°JUu nie mogła zejść o w łasnych siłach .
Stróżka z pomocą dwóch swoich kumoszek, 

oprowadziła, a raczej wniosła biedną kobietę do 
Mieszkania.

W łaśnie przed chwilą S tasia, powróciwszy z mia- 
Ma, włożyła biały fartuszek i zajęła  się przygoto
waniem jak ie jś  ulubionej potrawy dla m atki.

I Grdy zadzwoniono, z uśmiechem na ustach  ku 
; ^rzwiom pobiegła, aby m atkę, której powrotu la- 

chwila się spodziewała, przywitać i popisać 
8l§ przed n ią  swoją zręcznością kucharską.

Zobaczywszy matkę zmienioną i bladą, krzyknę
ła z przerażenia.

Przy pomocy stróżki przeniosła ją  na łóżko i ro
zebrała, a uklęknąwszy przy niej całowała po rę 
bach, o przyczynę zasłabnięcia pytając.

~~ J a  po doktora poślę, m ateczko, natychm iast 
P°slę, tu  w drugim  domu jak iś  mieszka... zaraz 
Przyjdzie...

Radzczyni mówiła, że posyłać nie trzeba, że 
G łąbienie chwilowe zaraz minie, lecz energiczna 
dziewczyna zrobiła swoje. W n e t przyszedł doktor, 
lekarstwo na uspokojenie przepisał i przyrzekł 
cborą nazaju trz  odwiedzić. Odchodząc szepnął 
^basi, że m atka je s t napraw dę chora i że należało
by o radykalniejszej kuracyi pomyśleć.

Stasia postanowiła naradzić się z Czesławem, 
luk tylko do domu powróci i obmyśleć jakieś środ
ki ratunku.

Uspokoiwszy się nieco, wypłakawszy, radzczyni 
°Powiedziała córce całą rozmowę z przyjaciółką.

Nie przeryw ając ani jednem  słowem, S tasia  słu- 
cbała tej relacyi, z suchemi oczami, spokojnie.

— W ięc to  o to —  rzekła, gdy m atka opowia
dacie skończyła — o to  chodzi? Ależ droga mamo, 
M zaraz po śmierci ojca dowiedziałam  się o tern 
' Jak m am a widzi nie um arłam  z rozpaczy. P rze 
d n i e ,  kontenta jestem , że się tak  stało... o! bo do- 
M’awdy mateczko, lepiej być całe życie sam ą i pra- 
d a ć  ciężko na  kaw ałek chleba, aniżeli wegeto
wać przy boku człowieka, którego trudno  szano
wać! Z resztą, moja mamo, cóż mi ta k  złego? Mam 
ciebie, mam więc dla kogo żyć, mam bra ta , dobre- 

poczciwego chłopca, który cię mamo bardzo
k®cha i mnie także. W e tro je  tworzymy szczupłe, 
Mdne, ale kochające się gronko rodzinne. B ę

dziemy oboje z Czesławem pracowali, aby ci zape
wnić wygody i spokojną starość.

A  ja? cóż ja  biedna? Ja k ą ż  wam dać mogę
bo 
d t i

doc? N iedołężna i schorowana, ciężarem tylko 
em wam, moje dzieci.

O przepraszam ... my darm o mamie pomocy 
e damy, targow ać się będziemy o zapłatę.

W  jakiż sposób wynagrodzić was mogę? 
Musisz nas kochać... mateczko.
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Radzczyni rozpłakała  się... objęła córkę za szy
ję i pocałunkam i okryw ała jej czoło...

— D obre, poczciwe dziecko! — mówiła. — Bóg 
ci to wynagrodzi, ale gdzież Czesław, dlaczego nie 
ma go tu ta j?  Zwykle o tej porze przychodzi.

— Od dziś nie będzie mógł przychodzić na obia
dy, m oja mamo, dosta ł nową lekcyę.

— Znowuż lekcya! ten  chłopiec zapracuje się 
doprawdy.

— Isto tn ie, pom izerniał trochę, ale wierzy 
w swoje siły. Pow iada, że nie czuje zmęczenia. 
Z resz tą  tej lekcy i nie mógł nie przyjąć, mateczko; 
dom zamożny, zap ła ta  stosunkowo dość duża. 
W praw dzie daleko chodzić będzie m usiał, aż na 
W iejską, ale to nic nie szkodzi...

—  T ak i kawał!
—  P rzy  ciągłej pracy siedzącej, umysłowej, ta 

ka przechadzka wyjdzie mu na zdrowie.
—  Czy ja  się spodziewałam , że was biedne mo

je  dzieci, tak i ciężki los czeka... W yobrażałam  so
bie, że Czesław skończy nauki przy pomocy rodzi
ców, spokojnie, nie w ysługując się ludziom... N ie
stety... Bóg zab ra ł nam  ojca, a ja , cóż ja?  W yo
brażałam  też sobie, że ty  moja S tasiu ...

— Pow tarzam  mamie, że mnie to nic nie m ar
twi... od chwili w której zdjęłam  z palca ten  nie
szczęśliwy pierścionek, spokojniejszą już , swobod
niejszą się czuję.

— Praw da, że nie masz pierścionka... i j a  nie 
zauważyłam  tego! K iedyż się to stało , moja S ta 
siu, jak  to  się zrobiło, rozpowiedz...

— Po co mówić o tern co ju ż  powinno być zapo
m niane, droga mamo... po co poruszać te  popioły? 
I  dla mam y i dla mnie byłoby przykro roztrząsać 
te  szczegóły... Rozm yślił się pan  K azim ierz i dość 
na tem.

—  Nikczemny! — szepnęła radzczyni.

—  Nie, m ateczko, praktyczny tylko... nic wię
cej...

—  I  ja  nie zauw ażyłam , że nie masz ju ż  tego 
pierścionka — rzek ła  m atka, u jm ując  rękę S ta s i— 
ja  nie zauw ażyłam , to  szczególne! H a! przez łzy 
gorzej się widzi, a j a  teraz ciągle łzy mam w oczach. 
Ciągle łzy i tylko łzy... A le  czemuż cofasz rękę 
S tasiu?

—  M uszę odejść do kuchni m ateczko...
—  Nie. Zaczekaj no trochę... Co to jest? Tyś 

m iała takie bieluchne, delikatne rączki...
— A leż są zupełnie tak ie  sam e ja k  dawniej, za

pewniam mamę.
— Cóż znowu? Przecież widzę! ręce ci zgrubia

ły  i w yglądają jakby  narobione. O d czego?
—  N ie wiem, mamo — odrzekła zarum ieniona 

S tasia  — może od żelazka, czasem się co u p ra 
suje...

■— Od żelazka powiadasz, to szczególne. Jed n ak  
trzeba coś na to robić. Zaniedbyw ać na  żaden 
sposób nie można.

— Czyż to nie wszystko jedno?
— N atu ra ln ie , że nie wszystko jedno... przecież 

nie jesteś panna służąca, ani praczka. J u ż  ja  sa 
ma wezmę twoje ręce w opiekę. M am  przepis na 
przewyborną maść, od której ręce bardzo delika
tn ie ją  i nab ierają  alabastrow ej białości-.,

I I I .

B yła sm utna, szara  jesień...
Deszcz mżył od tygodnia, ulice i tro tuary  w ar

szawskie oślizgły, domy wyglądały ponuro i b ru 
dno.

N ad żywą, ruchom ą falą ludzką, k tó ra  od wcze
snego ranku , aż do nocy późnej płynie a  płynie po 
ulicach m iasta, unosiły się parasole; przemokli do
rożkarze kurczyli się na kozłach, posłańcy kryli się 
pod ścianam i domów i w bram ach.

W ieczór ju ż  zapadł, na ulicach płonęły la ta rn ie  
a z okien i wystaw sklepowych biło światło.

W  lekkim  dość paltocie, w czapce studenckiej, 
przez K rakow skie Przedm ieście spieszył Czesław. 
Szedł bardzo szybko, wym ijając i wyprzedzając 
zręcznie przechodniów. Doszedłszy do K opernika 
zwrócił na lewo, przeszedł przez A leksandryę, 
a potem  dołem na Tam kę i zatrzym ał się przed 
jednym  z domów niedaleko D obrej ulicy.

Spojrzał na zegarek, była ak u ra t siódma. J e 
dnocześnie prawie z bram y wybiegła m łoda osoba, 
wT okryciu, z pod którego żałobną czarną suknię 
było widać. Od kapelusza długi welon czarny sp ły 
w ał po je j ram ionach.

— W łaśn ie  w tej chwili przyszedłem — rzekł 
Czesław, podając rękę siostrze i osłaniając ją  pa
rasolem  od deszczu...

—  W iedziałam  że przyjdziesz i sam a nie wiem 
ja k  ci mam dziękować... Tego jeszcze tylko b rak o 
wało, abyś przy twoich zajęciach, musiał tracić czas 
na odprowadzanie mnie do domu... ale cóż zrobię? 
cóż zrobię? powiedz sam mój drogi. N a dorożkę 
mnie nie stać. N ie zarabiam  jeszcze nic, a porzu
cać pracy rozpoczętej nie sposób.

— N ie dziękuj moja S tasiu . D o mnie należy 
opiekować się tobą, bądź spokojna, że codzień 
przyjdę po ciebie.

—  Dotychczas wracałam  sam a i zawsze jakoś 
szczęśliwie... szłam szybko do samego domu, cza
sem dla pośpiechu w omnibus wsiadłam, ale od 
wczorajszego spotkania...

—  Biedna! drżysz na samo wspomnienie...
— W ierz  mi, że z oburzenia tylko...
— Bezczelny! już  ja  z nim zrobię obrachunek, 

żebym go tylko spotkał...
— A h, daj pokój, proszę cię na wszystko.
— Bronisz go?
—  N ie, ale mojem zdaniem , najlepiej un i

kać. M ściłby się, szkodziłby ci, a wiesz, że ma sto
sunki i ja k  zechce może dużo złego zrobić.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

Z pod wiejskiej strzechy.

m( g f  szystko w około ju ż  przyodziało 
Zielony strój.

Po nad łąkami, po nad drzewami 
Motyli rój.

W krzewach ukrytych leśnych śpiewaków 
Brzmi śpiewny chór.

A wiater trzciną, liśćmi szeleszcząc,
Im śpiewa wtór.
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I płynie  sobie po tężna , cudna
Ta  piosnka w dal.

I  łowi ucho dźwięki przeczyste,
Z pow ietrznych fal.

M iedzą zieloną, z nadzie ją  w sercu
Wieśniak odchodzi, 

P a trzy  na niwę swym potem  zlaną,
A w ia tr  go chłodzi.

Tęcza zawisła na niebios kręgu,
Blaski roztacza.

I rada  krzyczy, po błoniu biega
Dziatwa wieśniacza.

I  zda się, wszystko szczęściem oddycha, 
Oprócz tych chat,  

Gdzie mieszka ciemny i głodny często, 
Nasz wieśniak b ra t .

II.

J a s n o  zielone, zbożem zasiane,
Pole  się śmieje, 

A n a d  nim złote słonko ogniste, 
Świeci i grzeje .

Tam , hen! z wysoka piosnka skowronka 
Dźwięczy i płynie.

A tam  za gó rą  woda wciąż szumi
I huczy w młynie.

M iedzą zieloną wieśniak schylony
Z wolna przechodzi,  

P a t r z y  na niwę swym potem zlaną
A w ia tr  go chłodzi.

N a  nim  kape lusz  wielki, słomiany;
Koszula biała. 

Spodnie  płócienne, z łyków chodaki, 
Ot odzież cała.

F a jecz kę  pali i duma sobie:
„Czy chleb urodzi? 

C z y je g o  p racę  ciężką i krw awą
P a n  Bóg nagrodzi?

* * 
*

Czy go wybawi od deszczów, gradu , 
Ognia, posuchy? 

Czy też  na j e g o  prośby, wołania
Zostanie głuchy?

W szak on ta k  zawsze modlił się szczerze 
I księdza słuchał, 

Jak żeż  by je g o  ska rg  i próśb  rzewnych, 
Bóg nie wysłuchał?

O nie! On widzi, On miłosierny,
On wejrzy z nieba, 

Usłyszy sługi swego wołania,
Da, czego t r z e b a .”

nr.

C hm ura  nadeszła  i znikło słońce
Pod płaszczem ciemnym; 

Słoneczne blaski ziemi nie zdobią
Blaskiem wiosennym.

Ze stawów znikły św ietlane pasy, 
B łękit,  lazury. 

A woda cała p rz y b ra ła  ja k iś
Odcień ponury .

Zielone drzew a szumią gałęźmi 
I liście ronią.

W rób le  płochliwe pod  s trzechy  chatek, 
D rżące  się chronią.

P rzy  chatach białych dz ia tw a wieśniacza 
Bawi się, śmieje.

T a rza  się w pyle i czeka kiedy
Deszczyk poleje.

O oni w iedzą od ojców swoich,
Ze deszczu trzeba ,

Że deszcz te n  wszystkich obdarzy  biednych 
K aw ałk iem  chleba.

Oni j u ż  wiedzą: co znaczy, kiedy 
Chleba  nie sta je ,  

W te d y  i m atuś  gniewna, sp łakana 
Jeść  im nie daje .

Więc z up ragnien iem  dzia tw a wieśniacza, 
Na deszczyk czeka.

I  deszczyk ciepły, wonny, wiosenny 
P ad ać  nie zwleka.

I lecą krop le  ja sn e ,  per l is te ,
W o da  to  Boża. 

Chciwie j ą  p i ją  dawno spragnione, 
K orzonki zboża.

Z pyłu um yta  niwa zroszona
Zielen ią  świeci.

A słonko z za chm u r  znowu zabłysło 
P rom ien ie  nieci.

IV.

Cicho. Wieś uśpiona. Blady księżyc skrzy, 
M roczną ziemię muska i na liściach drży, 
Środkiem stawu rzucił długi, s r e b rn y  pas, 
Siną mgłą owiany szumi sobie las.

Ciemno w chatach. Wszyscy ju ż  oddaw na śpią, 
Dwa okienka ty lko  ja s n e  jeszcze  lśnią. 
Czerwonawe światło p łyn ie  sobie w dal,
W śród  p rom iennych  białych, księżycowych fal.

W  chatach cicho, smutno. Czasem zabrzmi jęk ,  
I  słów urywanych n iew yraźny dźwięk,
N a dworze żałośnie w ierny  wyje pies,
Snadź na duszę czyha, k rążąc  wkoło bies.

B lady księżyc zn ikną ł pośród  ciemnych chmur, 
Coraz to  ciemnieje s ta ry ,  mroczny bór,  
D w unasta  wybiła; wiedźm i biesów czas,
Od wszelkiego złego, Boże, chowaj nas.

Bolesław Marlcor.

ODNALEZIONA.
P O W I E Ś Ć  

d o lo  Kaim unda.

r i !Z K K Ł A D

I C & r c l i a a . y  S z a i n i a / w s ł c i e i .

(Dalszy ciąg.)

IV .

S ’

niknęły już mirty i granaty, żelazne arab®'
ski balkonu otuliły się puszystym śniegieDJl 

mróz opasał dachy lodowatą koroną, powycina^ 
w fantazyjne desenie. Blady promień słońca S0' 
ścił zaledwie chwilę w wysokich komnatach i ^ 
króciutką, gdyż jedwabne firanki rozsuwały się 
piero koło południa. Wieczorem zaś jaśniały św>® 
tła, a piękna Hortensya wydawała się jeszcze P° 
wabniejszą niż owego poranku, gdy Erwin pierw®^ 
raz ją  zobaczył.

Bawił on dotychczas w rodzinnem mieście; 
mierzony wyjazd do znaczniejszych stolic Europ/1 
odłożonym został na później, dobrze mu było.

Pozawiązywał nowe stosunki, liczne znajomo^1' 
budził ciekawość i zajęcie, męczennik idei pra 
w dziecinnym wieku, przystojny i wykształć0^ 1 
stał się ulubieńcem kobiet, a doświadczenie j a^  
posiadał i zupełna niezależność pod względem 
jątkowym i towarzyskim, były to znowu zalety ^  
cej przez mężczyzn cenione. W ieść o jego duZ/^ 
majątku rozeszła się już, zanim przybył, a 
tego młody von Mersdorf umiał być hojnym,
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i 0 o pomoc dla biednych, lub poparcie sztuki, 
*órej był gorącym wielbicielem. Serca kobiet 

r*ały się do niego, może z tej przyczyny, że o to 
8|S uie starał ,  uprzejmy i grzeczny dla wszystkich, 
a>e uwzględniając wyjątków żadnej. Sądzićby mo- 
z°a, że cały ogień męzkiej piersi spłonął w mło
dzieńczych jego latach, na ołtarzu idei, w które 
"ówczas wierzył tak  gorąco, że nie jes t  już  zdoł
a m  do silniejszych wzruszeń, lub też opancerzony 
^statecznie, pocisków amora się nie boi.

Nawet pani von Mersdorf liczyła na prędszą 
ła tw ie jsz ą  przemianę życzliwości w gorętsze uczu- 
<jle i często ogarniała  j ą  trwoga, czy wszystkie te 

°szta i trudy opłacą się w przyszłości. M ają tek  
z’£cia, któryby kochał ją  jako ciotkę iokazywał pe- 
" ną słabość dla jej drobnych ułomności, do któ- 
r}’ch był od dzieciństwa przyzwyczajony, miał 
^ °czach majorowej bardzo wielkie znaczenie. L u .  
^ ł a  zbytek i przepych, a  ten rodzaj upodobania 
®le wpływał dodatnio na finanse mężowskie i po
wsta ł złym przykładem dla synów, którzy wiedli 
f0Wnież nieopatrzny tryb życia. N a  urodzie córki 
8pcczywały teraz wszystkie jej widoki i nadzieje, 

bezpieczniej ulokowane, że Hortensya chociaż 
*ak młoda, była o wiele chłodniejsza i bardziej wy
c h o w a n a  niż matka. N a tu ra  obdarzyła j ą  nie. 
Zvvykłą urodą, a śmiała kokieterya mogąca ucho- 

za naiwność i wesołość, kry la  braki jej serca, 
G niewając swym blaskiem najbystrzejsze nawet 
°Czy. Tylko ten odkrył sm utną rzeczywistość, kto 
C a ł  nieszczęście w niej się zakochać.

Czasem tylko odezwał się głos powątpiewania, 
ten i ów zaczął niedowierzać świetnym przymiotom 
Uffiysłu i ducha pięknej panny, ten znowu cofnął 

W porę, zważywszy, że nie warto łączyć się z r o 
dziną, której m ają tek  kilka razy był już zachwiany.

Z  wielu powołanych, Erw in  był wybranym wi
docznie, H ortensya nigdy jeszcze tak  gorąco nie 
dążyła do celu, calem sercem rwała się do człowie
ka, który posiadał wszystkie zalety, o jakich ma- 
1>zyła i w zupełności zadawalniał jej próżność i am- 
k‘cyę. Stanowczo zdecydowana, nie mając pod 
r§bą żadnego z gorętszych wielbicieli, k tóry mógł- 
ky być rjwalem kuzyna a więc i żadnej racyi do 
kaprysów i niekonsekwencyi, zachowywała się jak  
Najlepiej. Zawsze wesoła, w dobrym humorzej 
Uśmiechnięta j a k  dziecię, co żadnej troski nie za
d a ło ,  czasem tylko z oczu jej strzelił płomień, 
Uradzający wewnętrzne uczucia, słowem był to 
cadowny obraz dziecka, w którem kobieta budzić 
"'S zaczyna.

Erwin został jej towarzyszem i opiekunem na 
kałach i zebraniach, których Hortensya była naj- 
*̂erwszą gwiazdą, stosunek pokrewieństwa, jak i 

lch łączył nadawał mu prawa, które piękna panna 
dniała  zręcznie wyzyskiwać.

Przybycie dwóch synów majorowej rozluźniło 
r̂°chę serdeczny ich węzeł, tembardziej, że nowi- 

.^Usze nie umieli tak  dobrze swych ról, ja k  m atka 
1 siostra; upewniono się jednak o jego m a j ą t k i  
^dy ofiarował się z ochotą zaspokoić drobne rachu- 
l' eczki obdłużonych paniczów.

Powoli, lecz na pewno, kombinowała Hortensya, 
Serce E rw ina  zwraca się do niej, bez gwałto

wnych uniesień i zachwytów, pod tym względem 
ma się co łudzić. K ażde jego spojrzenie, każ- 

ł  Wyraz, miał wielką wartość, a gdy czasem spoj- 
głębiej w oczy dziewczęcia, lub zachwycony jej 

Ur°dą, przytrzymał dłużej drobne dłonie; był to 
^  objaw miłości, oświadczyny, którym brak tylko

ego słowa...

od
^ruwdę mówiąc, po całych dniach pracy lubił 
Począć i zabawić się w domu ciotki, w europej-

skiem towarzystwie, którego przez d ług i czas był 
pozbawionym, w otoczeniu ludzi znanych mu od 
dzieciństwa.

Cóż naturalniejszego nad to, że H ortensya była 
najgłówniejszą siłą atrakcyjną, w tem kole rozba
wionych osób, lecz ściśle rzeczy biorąc, Erwin wo
lałby ciche szczęście domowe, niż wszelkie świetno
ści i bale. Zona, dziecko, dom własny, szeptał 
nieraz w duchu, pędząc samotnie długie godziny, 
gdy spieszył na obiad, który ja d a ł  w mieście wśród 
obcych ludzi, albo też wróciwszy do pustego miesz
kania, po balu u ciotki.

Nigdy przecież twarzyczka Hortensyi nie u k a 
zała  mu się na tle tych marzeń; zajęty niemi, wyj
mował dziennik nieznajomej, ta  brzydka, obcaisto- 
ta  opanowywała jego wyobraźnię do tego stopnia, 
że zapominał o całym świecie. Tajemnicza książ
ka leżała dotychczas pomiędzy jego papierami, nie 
mógł znaleźć sposobu odszukania właścicielki a za 
nic na świecie nie zwierzyłby się z tem nikomu, 
ani też pozwolił spojrzeć na te karty. Sam nawet 
nie wiedział do jakiego stopnia ta  kobieta go zaj
muje, aż gdy niebacznie wymówione słowo zdradzi
ło go przed sumieniem własnem.

Było to wśród gawędki ze staruszką, którą od
wiedzał prawie codziennie, żarciki poczciwej radz- 
czyni zdarły  zasłonę z jego myśli i serdecznych 
pragnień. Pan i  Jaegerow a ośmielona już teraz 
i przyzwyczajona do widoku brodatego mężczyzny, 
na którego twarzy odnajdywała potrosze rysy u lu
bieńca, dowcipkowała, żartowała z niego, sondu
jąc  coraz głębiej w sercu i duszy. Było ono nie
gdyś bardzo gorące i szlachetne, to młode serce, 
pełne burzliwych uniesień i wzniosłych celów, czę. 
sto niemożliwych do spełnienia. B adając  je, przy
szła do wniosku, że pozostało dotychczas równie 
zacne i poczciwe, chociaż niem obecnie kieruje ro
zum.

P ew na  już teraz, że Erwin dla niej się nie zmie
nił, chociaż stosunki rodzinne ukształtowały się 
w dziwny sposób, okazywała mu dawną serdecz
ność, rzucając od czasu do czasu dyskretne pytania 
lub uwagi w kwestyi planów jego przyszłości.

— Ciągle więc jesteś gościem na rodzinnej zie
mi? — pytała  patrząc  bardzo w jego oczy. —  Nie 
pragniesz u nas pozostać?

—  Jes tem  u cioci M ersdorf zupełnie jak  w do
mu —  tłomaczył się młody człowiek.

— O, moje dziecko — mówiła z uśmiechem, 
który  często igrał na  jej twarzy, przy wzmiance 
o Mersdorfach — ciotka ma salony, na to się chę
tnie godzę... Lecz tego co się zowie domem, gdzie 
człowiek cierpi lub doznaje radości, znosząc co 
Bóg zsyła, w zakresie obowiązków, które mu los 
przeznaczył, tego domu, w którym niebo może się 
mieścić u  ciotki twojej wcale nie ma.

—  T ak  — szepnął Erwin, rozmarzony słowami 
staruszki, które szły mu do głowy jak  wino, w t a 
kim salonie nie chciałbym spędzić życia, lecz dom, 
który tak  pięknie określasz, jes t  bardzo smutny, 
gdy nie ma w nim żony i dziecka.

—  N ie  przeczę — odrzekła — lecz może mieć 
jedno i drugie. N ic  ci nie przeszkadza...

— Nic, prócz wielkich żądań — odparł z uśmie
chem. — W twej pobłażliwości nazywasz mnie 
skromnym i niewymagającym, co powiesz jednak  
ciociu, gdy ci się otwarcie przyznam, że nie spot
ka łem  dotąd kobiety, któraby odpowiadała memu 
ideałowi.

Ciotka K aro lina  smutnie pokręciła głową.
— No, no — rzekła po chwili — sądziłam, że 

już przestałeś idealizować. Powiedz mi teraz, czy

ten ideał powstał w twoim umyśle, czyli też naczy
ta łeś się o doskonałości, której nie znajdziesz na 
całym świecie.

—  Zgadłaś, cioteczko — rzekł Erwin, nie mo
gąc wstrzymać się od śmiechu, na widok zafraso
wanej miny staruszki—znalazłem jej obraz w książ
ce. Moim ideałem jes t  bohaterka powieści, ale po
wieści prawdziwej, nie zmyślonej.

—  D ajże spokój, zwykle się tak  mówi dzieciom, 
aby wierzyły temu co dla nich piszą. Wszyscy nie 
jesteśmy bez wad i twoja bohaterka nie jest  wy
jątkiem, choć może piękność je  zakrywa.

—  Kobieta  o której mówię, nie odznacza się 
wcale piękną powierzchownością, po za którą  za
zwyczaj siedzi szatanek. N ie  odznacza się urodą, 
jes t  brzydka.

—  Brzydka!—zawołała staruszka niemal z prze
rażeniem — mówisz to tak  spokojnie, ja k  gdyby 
ten wyraz nic nie znaczył! Niedorzecznym jest  
mężczyzna, który oddaje serce dla pięknej buzi, 
lecz gonić za brzydką, to co najmniej rzecz niezwy
czajna!

— N aw et gdyby posiadała wszystkie przymioty, 
gdyby zamiast oczów zdobiły j ą  talenta, gdyby by
ła  łagodną, szlachetną i do poświęceń gotową, mia
ła  jasny pogląd o życiu, otwarty umysł i dzielne 
serce?

S taruszka  spojrzała badawczo z po ża okularów 
i patrzyła tak  chwilę w oczy Erwina, ja k  gdyby 
chcąc wybadać, czy charakter, który określa z t a 
kim zapałem, znany mu je s t  tylko z książki, a po
tem rzekła:

— K obieta  obdarzona tak  piękną duszą, w ża
den sposób nie może być brzydka. Brzydota za 
równo ja k  piękność, więcej zależy od wyrazu tw a
rzy niżeli od rysów, a  zacna dusza maluje się 
w oczach...

Słowa ciotki sprawiły wielką przyjemność E rw i
nowi, lecz nie zdążył odpowiedzieć, gdyż ktoś do 
drzwi zastukał. P a n i  Karo lina  nie trzymała sta- 
łej sługi, któraby mogła w każdej chwili oznajmić 
przybycie gościa.

Chociaż zmrok już  zapadał, było jeszcze dość 
jasno, aby rozpoznać rysy młodej osoby, która uka
zała się we drzwiach. Serdeczne powitanie ze 
strony staruszki, świadczyło wymownie, że był to 
gość bardzo pożadany.

■ Widziałeś już  moją przyjaciółkę — rzekła 
radzczyn i—  wątpię jednak czy ją  poznasz w ciem
ności... P a n a  Elbing, w której mieszkaniu błądzi
łeś szukając mnie tu taj .

Młodzi ludzie spotkali się dopiero pierwszy raz 
od trzech miesięcy, wiedziona uczuciem delikatno
ści W eronika, nie chciała przeszkadzać sąsiadce, 
która  rozkoszowała się rozmową z wychowaócem; 
a przytem Erw in  przychodził najczęściej przed po
łudniem, gdy ona musiała spieszyć na lekcye. T e 
go dnia wyjątkowo tylko, nie mógł przyjść o zwy
kłej porze, odłożył więc pogawędkę do szarej go
dziny, rad  widocznie, że staruszka j ą  przedłuża, 
gdyż zapaliwszy lampę, kazała mu jeszcze zasiąść 
na fotelu, z którym był oddawna w wielkiej zaży
łości.

Erw in  nie rozmawiał z sąsiadką od czasu swej 
wizyty, lecz spotykając j ą  nieraz na  ulicy lub na 
schodach, przypominał sobie jej miły głos, słodkie 
łagodne obejście, które go tak  wzruszyło. P an i  
K aro lina  opowiadając o swojem samotnem życiu, 
wynosiła pod niebiosa dobre serce młodej panny, 
która jej uprzyjemniała niejedną chwilę, lecz E r 
win słuchał z roztargnieniem a nigdy nie przyszło 
mu na myśl zapytać, kto je s t  ta  sąsiadka.



D ziś przypadkowo się zeszli, grzeczność nakazy
w ała pozostać chociaż przez chwilę a nie przyszło 
m u to z wielkim trudem , gdyż melodyjny głos 
W eronik i bardzo przyjem ne spraw iał wrażenie.

O pow iadała z wielką łatw ością i prostotą, o b a 
zarze na cel dobroczynny, który m iał być o tw ar
tym  za tydzień, o przygotow aniach już  rozpoczę
tych i bogactwie przedmiotów wystawionych na 
sprzedaż, zdziwiona niepomiernie, gdy młody czło
wiek zaczął ganić ten sposób udzielania pomocy 
biednym.

— J e s t  to ofiara złożona wspólnemi siłam i o ile 
k to  może...

—  T ak, z tej przyczyny właśnie, ma dużo stron 
ujem nych. Proszę, niech pani weźmie na uwagę, 
ja k  się urządza bazar. N aprzód, w ybierają damy 
najm łodsze i najpiękniejsze, gdyż piękność i m ło
dość m ają tu  służyć za wabika. Poniew aż młode 
osoby nie m ają  doświadczenia, trzeba  je z a te m n a u 
czyć jak  należy prosić, rzucać słodkie spojrzenia 
i uśmiechy, stosownie do okoliczności. Jestem  pe
wny, że każda z nich nauczy się w tym sklepie 
dużo więcej, niż na dziesięciu balach. T ua le ta  m u
si być ja k  najśw ietniejsza, a że sum a zebranego 
dochodu zapewnia tryum f piękności, przynajm niej 
na jeden sezon, chcąc go mieć jak  najwięcej, wysi
lać się trzeba, aby zaćmić sąsiadki. Z tąd  też źró
dło  intryg, szykan różnego rodzaju, plotek, zazdro
ści i nieporozumień. A  wszystko d la  biednych! 
M ógłbym się założyć, ze z dziesięciu dam , które 
sp rzedają  na cel dobroczynny, może jedna zale
dwie pomyśli o tych nieszczęśliwych, a pozostałe 
cieszą się nowego rodzaju rozrywką, pam iętając 
tylko o sobie. N apatrzy łem  się w Am eryce, gdzie 
niedostatk i towarzyskie dużo jaskrawiej się przed
staw iają, obrzydła mi wystawa strojów i m iłosier
dzia, dlatego też dzisiaj jeżeli mam wielbić ofiar
ność, muszę ją  spotkać w innej formie.

M łoda dziewczyna nie odpowiedziała ani słowa, 
widocznie jed n ak  pogląd E rw ina nie zupełnie od
pow iadał jej przekonaniom . P an  von M ersdori 
inaczej zrozum iał jej milczenie.

  Spodziewam się — rzekł — iż nie obraziłem
pani m oją otw artością, wiem przecież, że są w yjąt
k i sk ładające się z rozumnych kobiet, które uw a
ża ją  bazar za coś więcej, niż nowy rodzaj ro 
zrywki.

W eronika roześm iała się wesoło, a z po za peł
nych je j ust wyjrzały dwa rzędy białych, równych 
zębów.

— O, niech to pana nie krępuje, j a  działam  ty l
ko za kulisami!...

—  P an i nie sprzedajesz?
Dziewczyna spow ażniała nagle.
—  N ie — odrzekła ścicha.
— A  jak ież je s t pani zatrudnienie za kulisami? 

jeżeli wolno zapytać...
—  M uszę ci powiedzieć — w trąciła  radzczyni — 

że panna E lb ing  wymalowała prześliczny obraz 
i ofiarowała d la  biednych...

— Prześliczny... pani jesteś zbyt łaskaw ą — sze
pnęła m łoda a rty stka , zm ieszana trochę.

— Zobaczymy, okaże się to  przecież gdy za n ie
go dobrze zapłacą — odparła  staruszka.

(D alszy ciąg nastąpi.)

T E A T R .

Małżeństwo Apfel komedya w czterech ak tach  nap i
sana przez K azim ierza Zalewskiego.

A# p
■XvJ^od tak im  tytułem , niezdradzającym  taje- 

^  'm nicy węzła in tryg i będącego niejako d u 
szą każdej powieści lub  utw oru dram atycznego, 
p. K . Zalewski przedstaw ił nam nową swą pracę, 
będącą niejako dalszym ciągiem  poprzednich, s ta 
wiających go chlubnie w szeregu pierwszorzędnych, 
naszych pisarzy dram atycznych.

M ałżeństwo A p fe l , je s t komedyą społecznej kwe- 
styi poświęconą, której załatw ienie wprawdzie wie
ków potrzebuje, ale niezm iernie je s t ważnem dla 
społecznego dobra. Z a  treść wzięto tu  związki 
m ałżeńskie pomiędzy żydami i chrześcianam i w sfe
rach wyłącznie bogatych przemysłowców i w staro 
herbowych zubożałych rodzinach szlacheckich, p ra 
k tykujące się.

Gdyby stad ła  te  prawdziwa łączyła miłość, by
łaby to rzecz godna najzupełniejszego uznania, ale 
n iestety tak  się nie dzieje. J e s t  to po prostu tylko 
umowa handlowa, w której jedna strona kupuje za 
gruby pieniądz stanowisko arystokratyczne, a d ru 
ga przedaje je  w celu ubogacenia się, lub ra tu jąc  
się od ostatecznej ruiny.

J e s t  to  w każdym razie brud, mniej jed n ak  
w strętny w żydzie lub żydówce, ja k  w potomkach 
dawnych karmazynów. Ż y d a  pobudza tu  chęć asy- 
milacyi z miejscowym żywiołem a więc pożądane 
pragnienie, w potom kach zaś sławnych przodków 
jedynie tylko pożądanie zbytku  i używania bez 
pracy.

P a n  Zalew ski inaczej rzecz te cokolwiek w ko- 
medyi swej ułożył, i przedstaw ił żyda z praw dzi
wej miłości żeniącego się z chrześcianką która  wy
chodzi za niego niby z poświęcenia dla ra tu n k u  ro 
dziców, ale koniec końcem zawsze tylko ze w strę
tnej rachuby.

Owymi potom kam i sławnych przodków w korne- 
dyi, są  państw o Czaputkiewiczowie którzy zagro
żeni ostateczną ru in ą , znaglają  córkę swą Zofię, 
do oddania bez iskierki miłości, ręki swej E rn e 
stowi Apfelowi synowi już  ochrzczonego żyda bo
gacza. Córka przystaje, kojarzy się więc m ałżeń
stwo. Czaputkiewiczowie przenoszą się do m ają t
ku zięcia, używ ają rozkoszy dostatku  w którym 
brak tylko ptasiego m leka, nic się nie troszcząc, że 
ten  zięć poczciwy nie je s t  szczęśliwym, bo żona le
dwo go znosić może, a na zapytanie, czy jest ko
chanym, odpowiada: wszak jestem  tw oją zoną.

S tary  też A pfel nie je s t zadowolonym z tego 
m ałżeństwa. Ja k o  bogacza i człowieka uczciwego, 
Czaputkiewiczowie rażą  przesadą swych dom agań 
się i nicością m oralną, ale ulegając synowi zako
chanem u w pannie, zezwala na małżeństwo cho
ciaż przeczuwał z niego ja k  najgorsze następstw a.

I  tak  m inął rok czasu. Szlachetny E rn est ubo
lewa nad obojętnością żony z boleścią swą jednak 
nie zwierza się ojcu, Zofia zaś obojętna na wszel
kie dowody najczulszej jego miłości, je s t tyle przy
najm niej szlachetną, że nie udaje uczucia, którego 
nie posiada.

W tem  do W arszaw y przyjeżdża b ra t je j ciote
czny Leon Rolewski, towarzysz j«j la t m łodzień
czych, z którym  razem  chow ała się w Różanie. L u 
bił’ ■óę bardzo, a naw et trochę niby kochali bez

wiednie, ujrzawszy się też po długiej rozłące, n®' 
gle tłum ione uczucie ożywia się w nich i nowy kb® 
w szczęście m ałżeńskie E rn es ta  wbity został, naj' 
silniejszy ze wszystkich i najniebezpieczniejszy' 
Leon jednak  szlachetny i uczciwy, nie przyjeżdża 
do W arszaw y w celu bałam ucenia Zofii, ale 
ra tunku  ojca, którego m ajątek  zagrożony je s t wT 
właszczeniem. P otrzeba mu do tego gwałtem  stu 
tysięcy rubli, a tych stary  A pfel dostarczyć moź®’ 
Zosia zatem  zwraca się do męża z prośbą o pośr®' 
dnictwo, a ten  uszczęśliwiony pierwszem tern j®J 
żądaniem , wyjednywa u ojca pożyczkę pod pozo' 
rem  zapotrzebow ania fabryki cukru , której jes^ 
współwłaścicielem.

Tymczasem Leon i Zosia w tajem nicy serc sw®' 
ich rozw ijają wzajemnie uczucie miłości. N a  bal® 
odbywającym się u m łodych Apfelów, rozwódka 
M atylda a przytem i wielka kokietka, napaściam i 
zalotnem i na L eona obudzą zazdrość Zosi, która 
krewniakowi tajem nicę serca swego odkrywa- 
Uszczęśliwiony Leon, zapom inając o wszystkie®’ 
o obowiązku wdzięczności przynależnej Ernestow i 
a słuchając jedynie głosu rozbudzonego w sofa® 
uczucia, postanaw ia wyprosić u E rn esta  zezwól®' 
nie na rozwód.

Gdy to się dzieje, w czasie najlepszej ucieeby 
balowej przychodzi stary  A pfel do syna i uwiada' 
m ia go o swem bankructw ie i że ju tro  ogłosi j 0’ 
p lam iąc swój honor dotąd niczem nieskalany. R u’’ 
na  ta  jednak  je s t uczciwa, nie ukry ł m ajątku  przed 
wierzycielami, a bankructwo spowodowało przera' 
chowanie się w spekulacyach i dostarczenie owycb 
stu  tysięcy rubli przez syna żądanych. Mimo teg<V 
powiada do niego, możesz być o siebie zupełni® 
spokojny, bo m ajątek  twój oddzieliłem już dawn® 
od swego, s tra t więc poniesionych na twojem mi®' 
niu poszukiwać nie mogą moi wierzyciele-

A le E rn es t w duchu swym już zupełny cbrze' 
ścianin, nie podziela zdania ojca i postanaw ia od' 
dać wszystko co ma byle ocalić godność jego za' 
grożonego podejrzeniem  oszustwa. N apróżno starj 
Apfel przedstaw ia mu sm utne następstw a nagłeg® 
zubożenia, ruinę całej przyszłości, E rn e s t pozostaj® 
nieugiętym , i żonę zaw iadam ia o spadłem  na nieb 
nieszczęściu. N ie poprzestając na tern, oświadcz® 
jej, że choć j ą  kocha z jednem  zawsze uczuci®1® 
ale rozstaje się z nią, oddaje ją  pod opiekę Leon®’ 
sam zaś obejm uje miejsce ofieyalisty w cukrowni’ 
której dotąd  był dyrektorem .

Zofia uniesiona takiem  poświęceniem, porwań® 
szlachetnością męża, rzuca się z okrzykiem uwiej' 
bienia w jego objęcia i odtąd postanaw ia dzie li 
z nim złą i dobrą dolę, uznając w nim człowiek® 
godnego uwielbienia.

P iękna  to  myśl, aby tak ą  się przedstaw iła, ni® 
potrzebow ała oprawy w kwestyą żydowską, któr® 
nieprawdopodobnem  zobrazowaniem postaci d® 
niej wprowadzonych, całości wiele zaszkodził®' 
Tacy żydzi ja k  stary  A pfel, co w zasadach uczci' 
wości nie przekraczają granic zbyt abstrakcyjnych’ 
znajdują  się choć rzadko; ale takich ja k  Ern®st 
nawet między chrześcianam i znaleźć trudno.

Co do Czaputkiewiczów, potomków szlachty st® 
rej daty  i ich otoczenia, jakkolw iek przedstawi® 
nych w całej ochydzie upadku m oralnego, może c°' 
kolwiek za ostro, nie mamy nic do nadmienieni®’ 
Ludzie z góry urządzający  plan  ra tunku  w ruin*® 
przez m ałżeństwo córki z bogatym neofitą cb° 
już  w drugiem  pokoleniu, nie mogą być innymi U 
ko takim i, jak im i ich A u to r przedstaw ił w k® 
medyi.

G ra  artystów  była wyborną i wszystkim nal®^



^Qanie i pochw a ła  na  ja k ie  na jzupełn ie j zasłu-  
' “ i a  mianowicie: p a n n ie  W isnow skiej ,  Żółkow - 

s ieinu i Tatarkiewiczowi.
J. K.

wydanej przez H . R em m era broszurze p.
„Położenie B ulgaryi,11 zn a jd u ją  się szczegóły 

U(lzące ciekawość. Oto w yjątek: 
nW K sięztw ie B ulgarskiem , jak  stw ierdził kon- 

^ 8  berliński, m ieszkają dwa miljony ludności na 
^ e s trz e n i ziemi, k tóraby bez zbytnich wysiłków 
Wyżywić m ogła przeszło 10 miljonów. W  uprawie 

j 2,lajduje się zaledwie szósta część gruntów. Ty- 
^6, baw ełna, róże i cenne rośliny farbierskie i le- 
W skie ud a ją  się tu ta j doskonale. R udy żelaznej 
1 Wspaniałych lasów wielka obfitość. Niezliczone 
8tada d a ją  wełnę i mięso. Jed w ab ’ również z ła- 
^Wością można tu  otrzymywać. W  ogóle do wszel- 
*ch gałęzi przem ysłu i fabrykacyi znajdu ją  się tu- 

w wielkiej ilości p rodukta  surowe. T ak  bogato 
uposażonych krajów mało je s t na świecie. B ułga
r a  p0d tym  względem równać się może Azyi 
^oiejszej. N aród  sk łada się z drobnych w łaści
w i  ziemskich, przeważnie żyjących patryarchalnie. 
y z y  lub cztery pokolenia m ieszkają pod jednym  
1 tym samym dachem. Biedy ani zależności nie 
Pm prawie zgoła. W szystko, co żyje, zapewniony 
W  średni dobrobyt, a wymaga też niewiele. W iel
och posiadaczy ziemskich ani arystokracyi nie ma 
W ie , różnica stanów je s t zaledwie dostrzegalna; 
W k a  i wykształcenie dopiero w pierwszych zacząt
kach. Z  w yjątkiem  kilku m iast większych i m a- 
ej liczby wykształconych jednostek, wszędzie 
* ogóle co do pokarmów, obyczajów i stosunków 
W arzyskich mamy tak i stan , jak i był w N iem 
y c h  aż za czasów K aro la  W ielkiego. Bulgaro- 

'o pochodzą z pokolenia fińsko-tatarskiego, które 
W zóstym i siódmym wieku nadciągnęło z brzegów 

ołgi nad D unaj, zaw ładnęło Słow ianam i miej- 
^°Wymi i ostatecznie zlało się z nimi. Z tąd  też 
W k a  daje się widzieć różnica między B ułgaram i 
Czystym i Słowianami, którzy z nim i sąsiadują, 
W nowicie Serbam i. Serb  jest gorący i porywczy, 
V® pracy, oszczędności i nam ysłu nie nader skory;

Ptgar w sobie zam knięty, rozważny, powolny, 
^ ię ty ,  uparty  i w myślach i w czynach; Serb je s t 
% n y  i skromny, B ułgar ciężki i zarozum iały. 

L Soizm i skąpstw o u zupełn ia ją  rysy charak te ru  
J% arskiego. W ykształceńsi z Bułgarów  widzieli 

W eń, P aryż  i Odessę i wiedzą dość o świecie, 
zrozumieć prądy, ścierające się w polityce 

W ej. Stanow ią oni jednak  ledwie dostrzegalną
C2{łStkę.“

WIADOMOŚCI

• N  J8$56 | s tr z e c h y  i  i  obczyzny .

o VV/
arszaw a prawie pustkam i świeci, co tylko 
mogło to wszystko wyjechało na letnie

m ieszkania lub... do badów zagranicznych. Że 
wycieczka w obczyznę nęci, nic dziwnego. J e s t  
tam  wszystko to co życie słodzi, gdy płynie po g ru 
dzie i s tuka  po wybojach krzeszących ognia zę
bami.

P ragn ien ie  więc podobnej wycieczki rzecz n iena
ganna, tylko przesada w środkach do urzeczywist
nienia tej zachciewki użytych i niepam ięci stosun
ku naszego do kochanych sąsiadów.

D ała  tego wielki dowód jed n a  z pań, pani X . 
ja k  to  donosi K u ry er Poranny, k tó ra  nie mogąc 
żadnym sposobem skłonić męża do wycieczki w ob
czyznę, u łożyła spisek z jego przyjacielem  panem 
Y ., polegający na tem, że zaczął wmawiać w pa
na X . iż zna jego tylko jednego jako  męża z p ra 
gnień żony nie wiele sobie robiącego, gdy o zby
tek potrącają .

—  E j! mój bracie — rzekł — i mnie czasami 
kark  gniecie jarzm o małżeńskie, i j a  nieraz przy
mykam oczy i robię wbrew przekonaniu co żona 
każe.

— Być może, ale ja k  w jak im  wypadku — od
rzekł Y . — I  tak  jestem  o tem przekonany, że żo
na tw oja m ogłaby cię do wszystkiego skłonić, ale 
nigdy do wyjazdu za granicę.

—  K to  wie, kto wie, mój kochany...
— Oh! założyłbym  się, że choćby cię prosiła 

i nadprosiła  nicby nie w skórała.
—  Założyłbyś się? — spy tał X . lubiący nie

zmiernie zakłady i łatwością, wygranej poruszony.
— T ak  jes t, naw et o sto, a choćby o trzysta 

rubli.,.
—  W ybornie! — zaw ołał X . — trzym am  zą 

słowo...
— N ie cofam go.
Z ak ład  stanął, X . w ciągu niespełna tygodnia 

w yjechał, w ygrał więc trzysta  rubli i natychm iast 
m iał je  sobie wypłacone... poprzednio przez panią 
X . podsunięte.

Śm iał się więc X . z przyjaciela, ten z dobrodu- 
szności Ik sa , a pani Iksow a z obudwu, że zrobiła 
co chciała na dudków obu wystrychnąwszy.

0 zwiedzeniu salin w Wieliczce przez arcyksiążęcą 
parę  Rudolfa i S tefanię, donoszą P ism a co nastę
puje:

P rzy  pierwszym luku  tryum falnym  w itała arcy- 
księztwo kom pania honorowa górników, orkiestra 
salinarna g ra ła  hymn, 24 panienek sypało kw iaty 
i wręczyło arcyksiężnej S tefanii buk ie t. N astąp ił 
potem  przejazd przez m iasto śród entuzyastycznych 
okrzyków publiczności wielickiej.

W pawilonie salinarnym , w buduarach, arcy- 
księztwo przywdziewają płaszcze i czapeczki! Z w ier
ciadła pow iadają arcyksiężnie, że je j w tym stro ju  
fantastycznym  bardzo ładnie.

Z jazd  do kopalni windą w klatce ozdobnej, ja k  
bom bonierka. W  podziemiach w itają dostojnych 
gości urzędnicy salinarni i skarbowi. W  kaplicy 
błogosławieństwo księdza i k ró tka modlitwra. W  sali 
balowej przegląd  m inerałów  i narzędzi. O rk ie 
s tra  in tonuje  znów hymn, a potem wygrywa k ra 
kowiaki! D alej wszędzie czarowne efekta oświe
tleń, ogni bengalskich i transparentów . W komo
rze M ichałowice chór krakowskiego towarzystwa 
muzycznego pod kierownictwem p. B arabasza wy
konywa piękne utwory muzyczne, rezonans ta k  po
tężny, ja k  gdyby sto c h ó iw  śpiewało razem. D a 
lej podziwianie żywych obrazów, wdzięczne p rzy ję 
cie obelisku pamiątkowego, niespodziewane odgło
sy orkiestry  to  z pod sklepień, to z przepaści i la 
biryntów czarnych... Jeszcze dalej, ucieszna jazda  
m iniaturowym  pociągiem złoconych tram waików 
do „Dworca gołuchowskiego ”, gdzie brzm i miązvka

13 pułku  i odbywa się śniadanie „kosztem k ra ju ”. 
P rzy  kielichu Cliquot wnosi p. m arszałek krajowy 
toast na  cześć dostojnej pary, k tó ra  powołana 
w przyszłości do rządów i pieczy nad krajam i, mo
narch ią  austryacką stanowiącemi, dziś ju ż  podej
muje trudy  dla poznania potrzeb i ducha tych k ra
jów, rozpoczynając je  od kra ju  naszego. Kończy 
się toast okrzykiem: „ Arcyksięztwo R udolf i S te 
fania niech żyją!...” „W iw at!”, w tórzą pełną piersią 
z przepełnionego serca wszyscy obecni...

Po  śniadaniu przepraw a przez jezioro, przypa
trywanie się z loży „piekielnej jeździe” czyli wzno
szenie się górników z pochodniami i śpiewem na 
huśtawce do niedoj rżanej wysokości sklepień, sp ra 
wiającej nieziemskie jak ieś wrażenie i powrót win
dą  na świat słoneczny, do hr. Tarnowskich, u rzą
dzających „przyjęcie” . N ie bawili tam jednak  a r 
cyksięztwo długo, bo mniej niż pół godziny i wró
cili „pod B arany” ulicą F loryańską i Rynkiem, za- 
pełnionem i publicznością, wciąż w ołającą z zapa
łem: „Wiwat! N iech żyją!...”

N a  drugi dzień o godz. 7 rano nastąpił wyjazd 
praw ie jednoczesny: arcyksięcia do Lwowa, a arcy
księżnej ku W iedniowi. Na dworcu zgromadzili 
się reprezentanci władz wojskowych, cywilnych 
i duchownych, w przepysznych stro jach polskich, 
był cały corps oficerów pułku ułanów im ienia arcy
księcia i liczne grono dam  z bukietam i i t. d.

Arcyksiężna, śliczna ja k  słońce wiosenne i s tro j
na w popielate jedwabie, niby w chm urki, chm ur
kę też m iała na czole, bo się rozłączała na czas 
jak iś  ze swym ukochanym  małżonkiem. B ardzo 
uprzejm ie jed n ak  rozm aw iała z damami, ofiarują- 
cemi bukiety, bardzo uprzejm ie dziękowała pp. 
m arszałkowi i prezydentowi za serdeczne przyjęcie, 
da jąc  im rękę do pocałowania, bardzo słodko i m i
le odpow iadała uśmiechem na pożegnalne okrzyki 
zgromadzonych, którym  jeszcze z platform y z w a
gonu, już  ruszającego, przesyłała ukłony, a m a ł
żonkowi wyciągnęła raz jeszcze rękę do uścisku. 
Jeszcze chwila i już  opuściła K raków  a w parę  m i
n u t potem i arcyksiążę Rudolf... J u ż  odjechali, 
a jeszcze publiczność wielotysięczna z ulicy sła ła  
za nimi okrzyki: „Niech żyją!...”

P o  przybyciu do Lwowa Arcyksięcia, droga, k tó 
rą  pochód zdążał do pałacu nam iestnictw a, d ługa 
blizko pół mili, przepysznie była ozdobiona chorą
gwiami o barwach polskich, rusióskich ,belg ijskich , 
austryackich i m iejskich z herbam i polsko-au- 
stryackiem i, krajowemi i m iejskiemi.

W szystkie okna, balkony, dachy, gzymsy i ścia
ny budynków zasiane były orłam i różnego rodzaju 
w transparen tach , cyfram i arcyksiążąt, inicyałam i 
i innem i em blem atam i. O kna i kontury  domów, 
oświetlone różnokolorowemi lam pionam i, św iatłam i 
i transparen tam i, prześliczny stanowiły widok. 
Obie strony chodników, wypełnione po brzegi p u 
blicznością wznoszącą okrzyki nieskończone, dopeł
niały pięknej całości.

U  bram y tryum falnej, wspaniale oświetlonej, 
kończącej d ługą  drogę dojazdową, k tóra  ja śn ia ła  
dwudziestu kilku słońcami elektrycznem i, zatrzy 
m ały się powozy dworskie i nastąpiło  pow itanie ze 
strony prezydenta m iasta. W  tej chwili odezwało 
się z cytadeli 24 strzałów arm atn ich . Poczem na 
krótkie i serdeczne przemówienie gospodarza m ia
sta, odpowiedział cesarzewicz równie krótko i se r
decznie.

N ieprzeliczone tłum y skupiły  się najbardziej 
około samego nam iestnictw a.

Trudno opisywać, co tu się działo. Ścisk b ył 
nad pojęcie.
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Po obu stronach placu przed namiestnictwem 
stały już przygotowane zastępy do pochodu z po
chodniami przysposobione. Środek placu zajęło 
350 śpiewaków pod kierownictwem kompozytorów 
i muzyka wojskowa.

Po dłuższej pauzie, spowodowanej wieczerzą 
arcyksięcia, wśród której wrzało na dole jak  w ko • 
tle, nastąpiło odśpiewanie kantaty polskiej i rusm- 
skiej.

Po odśpiewaniu obu tych pieśni, wśród których 
arcyksiążę stał ciągle na balkonie w towarzystwie 
namiestnika Zaleskiego, księżny Taxis, namiestni- 
kowej Zaleskiej, Józefa Potockiego, Ja n a  T a r
nowskiego marszałka i pani marszałkowej, oraz 
hr. Bombellesa, odegrała muzyka wojskowa hymn 
cesarski, którego cesarzewicz i wszyscy obecni wy
słuchali z odkrytemi głowami.

Poczem wśród dźwięków prześlicznego poloneza 
kapelmistrza Sietla, odegranego poprawnie przez 
muzykę „Harmonii”, rozpoczęto pochód z pocho
dniami i lampionami, liczący około 1,500 świateł. 
Cesarzewicz przypatrywał się temu wszystkiemu 
z widocznem zadowoleniem, a witany przeciągiem i 
okrzykami: „Niech żyje!” stałdługo jeszcze na bal
konie żegnany serdecznie przez rozchodzącą się 
z wolna publiczność.

Młodzieniec zrozumiał co to znaczy i już przed 
końcem uroczystości pomknął do domu jak  opa
rzony.

NAUKOWO-REKODZIELNICZY

Na w ia n k a c h .  A spirant do serca i rączki powa
bnej panienki postanowił wreszcie oświadczyć się 
i tak kierować rozmowę, aby z toku jej wysunęła 
się możność wyjawienia tajemnicy swych uczuć.

Panienka domyśliła się tego, a znudzona nad- 
skokami... także pragnęła sposobności do dania 
mu... kosza z poczęstunkiem czarnej polewki.

N a wiankach siedzieli przy sobie. A spirant roz
koszuje się pięknym widokiem, chwalił obrazy, 
urok śpiewów,..

— Ah! jakbym pragnęła—woła nagle panienka.
— Racz pani powiedzieć tylko — przerywa A s

pirant — czego pragniesz a spełnię wszystko, aby 
tylko łaskę twą zaskarbić.

— Ab! to ożeń się pan jak  najprędzej...
— A to dlaczego?
— Bo przybyłaby mi zapewne nowa przyjaciół

ka, co byłoby przysługą za jaką byłabym niewy
mownie wdzięczną.

pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó l ó k i e j ,
przy ulicy Ś -o  Krzyzkiej Nr 19.

Przyjm uje uczenice na naukę pojedyńczych rze
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Z a opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca
łych grup przedmiotów do jednej specyalności n a
leżących, dla tych osób, które z nauki swej zapra
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

Dla Modystek wykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za
wodu.

D la gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, R a
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni- 
ctwo, Wiadomości o drobiu i pszczołach.

Dla 'poświęcających się kupiectwu: Buchalte- 
rya i korespondencya handlowa, towaroznawstwo 
ogólne.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny je s t
N o w a  etykieta. Dwóch spotyka się na ulicy.
— J a k  się masz! — woła X . — cóż tu  pora

biasz?
— Zajm uję się studyami...
— Rozumiem — przerywa X . — studyami ła 

dnych buziaków W arszawianek.
— Ale gdzietam — odpowiada Y .— całe przed

południe ślęczę w bibliotece publicznej na krok się 
nie ruszając. .

— Czy codziennie?
— Tak... to jest niby...
— Bo ja  w tej porze także tam bywam a ani 

razu cię nie spotkałem.
Y . rumieni się i jąkając się przełykając, odpo

wiada:
— Widzisz byłem tam raz i teraz czekam na 

rewizytę.
— A! zamruczał z uśmiechem X .
— Trzeba godność swoją szanować.
— Naturalnie.

3
2
3
6
6

Buchalterya V fi
Kwiaty sztuczne n fi
Drzeworytnictwo r> 12
Zegarmistrzowstwo » 12
Heliominiatury n 2
Retuszerya » 6
Koszykarstwo 
Rysunki zastosowa

n 6

ne do rzemiosł V) 6
Ekonomia domowa >? 3
Koronkarstwo >9 3
Jedwabnictwo W 6

Przygotowanie do Buchalteryi po rs- 4 miesięczni® 
„ „ Korespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni' 

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia.
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komplet z 6 u osób, przeto panie z prowincyi, dla
dogodności, na naukę bądź pojedyńczych przed
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, adresując swe żądania do N atalii 
Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i markę na odpowiedź, o terminie rozpo
częcia wcześnie zawiadamianemi będą.

Zarząd Zakładu pośredniczy, na żądanie, w wy
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro 
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz
ną opłatę rs. 25.

Czas trw ania i sposób opłaty są następujące:
N auk a fa c h o w a  w g ru p ac h ,  o p ła t a  k w a r ta ln a  po rs .  4 5  

z góry.
Modniurstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 

na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw
stwa, kwartałów 2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, ra 
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczół- 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie
cego gospodarstwa należącego — kwartałów 3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: Buchalterya i korespondencya han 
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesię
cy 6).

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.
Nauka p o je d y ń c z y c h  p r z e d m io tó w ,  o p ła t a  m ie s i ę c z n a  

rs. 5  z góry .
Krój sukien miesięcy 

„ bielizny „
Stroje „
Rękawicznictwo „
Introligatorstwo „

|  J j j |g

I  .W1 .

W  interesie własnym Szanownych Premimer:1' 
torów Tygodnika Mód upraszamy ich, aby pr^ 
odnawianiu dalszej prenumeraty, albo żądao1® 
zmiany adresu, lub wysłania zatraconych nuH*® 
rów, oraz przy objawianiu wszelkich reklamacf 
nadsyłać raczyli kartkę adresową niniejszego 
sma na opasce naklejoną, lub wypisywać oznacz®’ 
ne na niej numery; a to celem łatwiejszego odsz® 
kania w miejscowej kontroli nazwiska prenumer® 
tora, tern samem więc spieszniejszego w ykona^ 
objawionego żądania.

pazmcfEtA uzim
numer 29 wyszedł z druku i zawiera: 

Pogadanki z Nauczycielem, — Imieniny Ma#-' 
(komedyjka). — Chłopczyna z Wadowic. — Dobr’ 
brat (drzew.)—Dziatwa zbierająca kwiatki (drze^1 
Zabłąkana owieczka (wiersz). — Czy była dob^ 
Z  prawdziwych wydarzeń. Dodatek: Opowiad® 
nie o kogucie szałapucie. — Zniszczone z a b a ^  
(wiersz). — Ropucha szara (z drzew.) — Głos 
Boga (wiersz). — Mrówki. — Odpowiedzi.

Zadania i łamigłówki.

Do dzisiejszego N ru Tygodnika do łącza^  
arkusz z drzeworytami.

J(osBOJieHO UeH3ypoio. Bapiuana, 2 Iiojia 1887 r. R edaktor J .  K. G reg o ro w ie* . Wydawca K. S k iw sk i. D ruk E  S k iw sk ieg o , W arszawa, Chmielna Mr 1530 (26^nowyjp
D o d a te k



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 29,1887 r.

Opis do N-ru 29.

1 i ryc. 14 W N-rze 30. Suknia z d rap ery ą  fa r
tuszkow ą.

H aftow ane w staw ki 4 cen t., szlaki 14 cent. szerokie 
1 wstążka w atłasie  4 cen t. szeroka, służyły do u b ran ia  
8ukui z b a ty s tu  Sera. Spódnica uk ładana  w grupy  z sze
ściu fałrl, 1 cent. szerok ich , nap rzem ian  z trzem a fałdam i

doi
ent,. szerokiem i, p rzestębnow ane aż do 2 5 cen t. od 

Inego brzegu . N a  d rap ery ę  p rzed n ią  po trzeb a  b ry ta  
cent. d ług iego , a 1 4 0  szerok iego , z boków sfałdo- 

Wanego do 2 7 cent. d ługości, a w górze złożonego w ośm 
‘a»d schodzących się do śro d k a  i w szytego w pasek. B rzeg 
8°rny i b rzeg i boczne ty ln eg o  b ry ta  100  cent. d ługiego
* 20 6 szerok iego , są  sfałdow ane i w pasek  wszyte. Szlaki
* Wstawki haftow ane naszyć w sposób w skazany na r .  1 
1 "a  1 4  w N -rze  30. S tan ik  z boku  zap inany , zdobi p la 
stron ze w staw ek i w stążki, w ząb zakończony na  p lec- 
kach; odpow iednio  przyozdobione są zw ierzchnie połow y 
Hkawów.

N- 2 i ryc. 29 w  N -rze 3 . Suknia z bluzkow em
vetem ent. R ękaw  ryc. 27 , m odel k ro ju  ryc. 32.

Suknia  z fu laru  lila  w p ask i paliow e, ozdobiona b y ła  
11:1 fałdach b lu zk i i na  rękaw ach , ściegiem  cierniow ym , 
'v)'szytym jed w ab iem  blado zielonym . Spódnica  zakoń- 
°zona 3 cen t. szerokiem  p lisow aniem , o g arn irow ana  je s t  
"P lan tem  złożonym  z p rzodu  w szeroką k o n trafa łd ę , a da- 
ej w koło w p łask ie  fałdy  plisow ane. N a  m ocnej, do 

"'cięcia w pasie  dochodzącej podszewce stan ika , z ap in a 
nej z p rzodu , zw ierzchni m aterya ł przodów  p rzy k ro jo n y  
Podług m ia r oznaczonych na 
ryc. 32 a, sk łada się przy  w y
b o ju  szyi i na  ram ionach , w 
P ^ ć  podw ójnych  k o n tra fa łd  4 
c°nt. szerok ich , z k tó rych  ś ro d 
kowe m ają  po 1 1 , a od ram ion 
*dące po 14  cen t. długości; na 
Wcięciu w pasie fa łd y  ściśle 
zachodzące je d n e  n a  d ru g ie ,
Wyszyte są od góry  ściegiem  
eierniowym  na 5 cen t. d łu g o 
ści. P rzo d y  zeszyte od ro z p o r
ka oznaczonego gw iazdką aż do 
ćołu; boczne b rzeg i zeszyte do 
® cent. za w cięcie w pasie, da- 
’oj o tw arte  aż do do łu , zaszy
t a  się w dwie fałdy  podług  
krzyżyków i punktów , a pod
lana gw iazdką do gw iazdki. W  
taki sam  sposób fa łd u je  się z 
koków i w śro d k u  b ry t  ty ln y  b,
Przykrojony razem  z boczkam i, 
którego gó rn y  b rzeg  sk ład a  się 
'v Pukiel dw ukropkiem  do dw u
kropka, a dalej fa łd u je  p o d łu g  
traków  i przyszyw a szwem o d 
wracanym, n a  k ró tk ie j bask in ie  
PHcka c. O dpow iednio  szerzej 
Przykrojony m aterya ł zw ierz- 
ck'iiej połow y rękaw a, sk łada 

w górze  w k o n trafa łd ę  13 
Cent. d ługą, u dołu w fa łd ę  p li- 
s°Waną 4 cen t. g łęboką , obró- 
?QlUł do szwa zw ierzchniego, 

k n a  ry c . 2 7. K o k a rd y  ze
,.8tążki b lado  żółtej z p iko tam i 
kla .

3. Sukienka Z karczk iem
■owanym, d la  m ałej dziew 

czynki.

K arczek z pąsow ej sa tynki 
k 'ada się w wązkie fa łdk i, na 
aćkioj podszewce. N iezbyt 

'-crokie pąsow e rękaw y, są przy- 
, ^rszczone i wszyte w pasek 
^  ćowany, 7 cent. szerok i a  2 0 

obwodu m ający; k o ln ię 
c i  s t° jąc y  fałdow any 2 %  
p.Pt. wysoki. D ług i, z ty łu  za- 
ljala,iy s tan ik  su k ien k i z p e r 
ty 11 szafirowego w rzucik  c z e r
ty ,riy> ułożony z p rzodu  i z ty łu

N. 8 i 14. S iatka gip iurow a kolorow a, do przy k ry c ia  
poręczy krzesła.

N a  tle  siatkow em  rob ionem  z żółtawo zie lonego  k o r
donkow ego, m iękkiego  jed w ab iu , deseń wyszyty by ł śc ie
g iem  krzyżow anym , k tó rego  p ró b k ę  dajem y na ryc. 14, 
jed w ab iam i kordonkow em i; liście  ciem no i ja sn o  z ie lone- 
m i, kw iaty  n ieb iesk im , a p tak i kolorem  paw im . F re n -  
dzla 2 3 cent. szeroka ma tlo  z n itk i  z ło te j i z tak iego  
ja k  sia tk a  ko rd o n k u , a kw aściki p rzy rab ione  na w ierzchu 
z m ięszanych kolorów  wyszycia.

N. 9- KapelUSZ ok rąg ły  z w ysoką główką.

K apelusz  z żółtej ażurow ej słom ki z ro ndem  z przodu  
7, z ty łu  15 cent. w ysokiem , podszytem  żółtą  gazą, z głów
k ą  11 cen t. wysoką, u b ran y  był w stążką czarną aksam i
tn ą  6 cen t. szeroką i przypiętym  w górę  z bo k u  b u k ie 
tem  z rum ianku .

N. 10. KapelUSZ okrąg ły  z szafirowej słom ki z p łaską 
główką.

U b ran y  by ł k o k ard am i z w stążki szafirowej i c ze r
w onej, up iętem i w sposób w skazany na ry c in ie .

N. 11. K ap elu sz „ C a b rio le t” . Z g ru b o  p lecionej
słom ki czerwonawo lila .

W ysoko  w górę  odsta jące  rondo , podszyw a się m ate- 
ry ą , gazą, lub  aksam item ; m odel u b ran y  b y ł  w górze na 
głów ce u p ię tą  k o k a rd ą  z ja śn ie jsze j w stążki l ila  i na dół 
z bok u  spuszczonem i kw iatam i.

N. 12. KapelUSZ łyczkowy, ogrodow y, u b ran y  kanw ą 
lu b  tiu lem .

N. 13. K oszyk n a  postum encie, do kw iatów .

k;e 0ritl‘afałdy 5 */2 cent. szero- 
]ęj ’ Przyszyty je s t  do spódnicz- 
8* - ^  C(!nt. d ług iej a 104  cent. 
{j0^ ok*°j, pask iem  4 */2 cent.

!̂ arf 'Vai ą ^wa w olan ty  m arszczone

Je

N. 1. S uknia  z d ra p e ry ą  fa rtu sz 
kow ą. P a trz  ryc. 14 w N -rze 30.

N. 2. S u k n ia  z v e tem en t bluzkow em . P a trz  ry 
cinę 27 i 32.

szerokim . Spódniczkę 
15 cent. szerokie.

19 cen t. szeroka, a 210  cen t. d ługa, przew leczona
z bokdvów przez p rzep ięcia  8 cent. d ług ie  a 3 ' / 2 sze- 

le- K ró tk ie  b u fk i z tego  co su k ien k a  m ateryału , zdo-
ł  a ł«gie rękaw y.

P ła sk i z sitow ia p lec iony  koszyk do u k ładan ia  kw ia 
tów, ma w ew nątrz szufladkę z b lachy. M odel n ap e łn iony  
n iezapom inajkam i, zdobiły  k o k ard y  z n ieb iesk iej w stążki.

N. 15. Z astaw ka m alow ana do okna.
Z astaw kę ch ro n iącą  od zbytecznych p ro m ien i słońca, 

m alu je  się na  cienk im  białym  m uślin ie , rozp iętym  w d re 

w nianej ram ie, do k tó re j podczas m alow ania dodaje  s ię  
z ty łu  podpórkę. Podczas rob o ty  ustaw ia się ram ę ku  
św iatłu , ażeby lep ie j ocenić w ygląd  kolorów . N a jp ie rw  
ry su je  się deseń na  m uślin ie , n iezby t m iękkim  ołów kiem ; 
n astęp n ie  p ień  i ga łązk i m a lu je  się p ły n n ą , b ru n a tn ą , 
an ilinow ą farbą; do cieni służy sep ia  coloree rozpuszczona 
w wodzie z octem , b io rąc  do */2 K tra w ody, trzy  łyżki 
stołow e octu; fa rb ę  trzeb a  rozrob ić  praw ie  ta k  gęsto  ja k  
o le jn ą , ażeby osięgnąć e fek t właściwy. Poniew aż m uślin  
w ciąga w iele farby , gdy fa rb a  w yschnie trzeb a  m alow a
n ie  k ilk a  razy  pow tarzać, aż dopokąd n ie  będzie dość c ie 
m ne. K w ia tk i m alow ać an ilinow ą karm inow ą farbą , r o 
b iąc  ciem niejsze  c ien ie  karm inem  akw arelow ym , dodając  
trochę  żyłek  czarnych, a środk i kw iatów  ro b ić  gum igutą  
rozpuszczoną w wodzie z octem , a gdy fa rb y  w yschną, 
dodać gdzie n iegdzie  c iem nie jsze  p unk ty  kolorem  Ferra 
de Sienna. L is tk i podk łada  się gum igu tą  a n astępn ie  c ie 
n iu je  sepią i z ie loną akw arelow ą fa rb ą ; n ak o n iec  wszystkie 
k o n tu ry  obwodzi się czarną  fa rb ą  z kości słoniow ej. P o  
dwóch albo  trzech  dn iach  p ra su je  się m alow anie z lewej 
s tro n y  gorącem  żelazem , ażeby m u nadać  w iększą trw a 
łość.

N. 17— 18 i ryc. 1 w  N-rze 30. S erw eta  ozdobiona 
haftem  gobelinow ym .

Serw eta k tó rą  podk łada  się na sto le  jad a ln y m  pod 
obrus, na  m odelu  m iała tło  z flaneli ciem no drzew nego 
k o lo ru , a sz lak i 20 cent. szerokie haftow ane były na k a n 
wie w ełn ian e j, ciem no szafirowego i m aury tańsko  czer
w onego k o lo ru . N a ryc . 1 w N -rze  30 , dajem y w n a 
tu ra ln e j w ielkości część deseniu  do h a ftu  gobelinow ego 
i d o 2 ' / 2 cent. szerok iego  szlaczku wyszytego ściegiem  
długim , k tó ren  p rzykryw a przyszycie szlaku na t le  flane- 
lowem. R yc. 17 w skazuje sposób skrzyżow ania szlaków  

w rogach  serw ety. H a ft ro b i się 
w łóczkam i h am burgsk iem i w k o 
lorze drzewnym , brązow ym , n ie 
b ieskim , dwom a cieniam i t r a -  
wno zielonem i na kanw ie cze r
w onej, a  na szafirowej ko lo ram i 
m aurytańsko czerwonym , d rze
wnym , pąsowym , ja sn o  tra -  
wnym , orzechowo żółtym . Kn- 
żden z czterech  szlaków  zakoń
czony je s t  w jed n y m  z brzegów  
poprzecznych frendzlą  z kanw y 
siepaną, ozdobioną kw aścikam i 
z w łóczki w k o lo rach  haftu .

N. 19. K oronka gip iurow a ro 
b iona  szydełkiem , do kap , fira
n ek  i t. p. Zobaczyć ryc. 3 2 
w N . 30 . —  Skrócenia: o. ocz
ko, o. ś. oczko ścisłe, o. pow. 
oczko pow ietrzne, sł. słupek , p ik . 
p ik o t z p ięciu  o. pow. o. łań. 

oczka łańcuszka.

Z aczyna się ko ronkę  łańcusz
k iem  p o trzebnej d ługości, o b ro 
bionym  rzędem  o. śc. w n as tę 
pnym  rzędzie c iąg le  2 sł. i 4 o. 
pow. ob rob ione  rzędem  o. śc. 
D o tak ieg o  nag łów ka do rab ia  
się k o ro n k ę  g ip iu row ą złożoną 
z dwóch części, z k tó ry ch  p ierw 
sza stanow i rząd  górny  i zaczę
cie rzędu dolnego a część druga 
w ykończenie k o ro n k i. N a  p ierw 
szą g ó rn ą  rozetę  okrągłą: 18
o. łań . z k tó rych  w 10 końco
wych o. złączonych w kó łko , 
3 o. pow. na pierw szy sł , 2 sł. 
1 p ik . i sześć razy  po 3 sł. 1 
p ik ., trzecim  o. 2-go  3-go i 4-go 
p ik . przyczepia się rozetę  do n a 
głów ka, zajm ując od spodu w o. 
śc. obrob ien ia, w odstępach  3 
o. na  zakończenie jeszcze 4 sł. 
i  1 o. łańcuszkow e w p ierw szy  
sł. i 6 o. śc. w pozostałe  o. pow. 
P o tem  ja k o  zaczęcie do lis tka  
d o lnego  rzędu , 16 o. pow. w 
k tó re  n ap ow ró t opuściwszy 1 o. 
z rob ić  n a  śro d ek  lis tk a  1 o. śc. 
1 pó ł sł. 5 sł. 1 pó ł sł. 1 o. 
śc.; w rząd  środkow y zrob ić  na 
zaczęcie rzędu  górnego  1 c. śc. 

N .3. Sukienka z karczk iem  1 sł. 1 p ik . 3 sł. i 6 o. pow. 
p lisow anym , d la  m a ł e j  przyczep ionych  1 o. łańcusz- 

dz .ew czynki. kowem  do p rzedosta tn iego  p iko-
tu  gó rn e j ro zety . T eraz  oddzie lną  n itk ą  zacząć lis tek  
g ó rn y  1 C o. łań . w k tó re  z pow rotem , opuściwszy o. o s ta 
tn ie , 1 o. śc. 1 pó ł sł. 5 sł. 1 pó ł sł. 1 o. śc. dalej w ten  
rząd  1 o. śc. 1 sł. 1 p ik : złączony z p iko tem  rozety , 
sześć razy  po 3 sł. i 1 p ik . z k tó rych  3 początkow e pi- 
k o ty , p rzyczep ione są do nagłów ka, p o d ług  ryc. 19; na



zakończenie 
lis tk a  jeszczi

N. 4. W ym iar 
k ro ju  bluzy. 
Opis i ry c in a  
w  N-rze 30.

łańcuszkowem  d °  p rze" ■ M B s Sr v  .''iy '', r .l#  i
do sta tn ieg o  (z

p ik o ta  lis tk a  ^
górnego; po- A r 'M

w tarzać od ^ & r7tt£S&  ■titlflfi
g w i a z d k i .  £ . j  ł / f  I
D okończenie  If fi
dolnego  rzę- flj!)
dn w skazane v J F 3 H H I H k * .  ilB p.tr'•'• MIII
j e s t  dok ta-

dnie na ryc. % ^ liS S s'- :$KfchXM|L
IV. N a w s t a -  
wkę  t r zeba
do dolnego  ^

brzegu  dodai y W iii ^ . -• - '
ta k i szlaczek N, 0. K apelusz ok rąg ły  z wysoką główką, 
ja k  w górze.

r l i m n n  S I f i B l J S i d t i u a i M i  i  a a i M i i  \\\ al a( suf.7 III l/l] w lia ii a j ]  ! 1 11 l i i  uli I f  III 
N. 8. P rzykrycie  siatkow e n a  poręcz k rzesła . P a trz  ryc . 14.

bykiem , wsuniętym  na* 
stępn ie  we włosy.

« M S g f  ^ --« tka  z p erełek .
' ł' P u k le  i k o ń c e z c ic '

inno pąsowej fi cent. 
szerokiej w stążki z pi" 

\  Jj\ kotam i i z rów nie  sze*
rok iego  kaw ałka kre- 

' L  m owego tiu lu , wyszY"
0. Kape- JB tego  żó łtem i szmelco*
 ̂z p łaską w anem i p e rełk am i, u-

j ^ -  ■J'y/// ’jiĵ k. N - . - 8 - Z as ło n k a  m. l .mpc

1. i  p lisow aną fa lb an k a
‘ /  V | t ) z nagłów kiem , b rzeg  górn)'

I o p asu je  się różow ą morowa
r w stążką, a z bo k u  p rzy p in a  gałązkę 

^ ^ ® g p  róż. Do lam py palącej się w ogro-
dzie lu b  na  b a lk o n ie , p ra k ty c zn ł

N. 12. K apelusz ogrodow y. ochronę 0d w ia tru  i cugów, s ta 
now i p rzykryc ie  ze szkła kam ien

nego , założone na k in k ie t.
N. 29. Stora ozdobiona haftem  podw ójnym  ściegiem  

włoskim  i sia tk ą  g ip iurow ą.
P rzy  8 0 cen t. szerok iej sto rze  z kanw y kongresow ej, 

bog a ty  sz lak  stanow iły  w staw ki i k o ro n - ASP .y-ii
ka  z s ia tk i g ip iu ro w ej, i w staw ka hafto - ' |
w ana baw ełną pąsową, ściegiem  du b e lto - 
wym w łoskim , na  p łó tn ie  nowego rodza ju , rp p i
tkanem  w rów ną k ra tk ę  ja k  kanw a. P łó - 
tn o  tak ie  służy do w szelkich haftów  krzy- j f t 17 \ y skaz»'
żykowych i gobelinow ych; p ró b k ę  p łó tn a  n ie  u k ład u  szl»‘
w n a tu ra ln e j gęstości i p ró b k ę  ściegu ków  n a  serw e

cie ryc . 18.

P ^ ^ k o k l r d y  N n . K apelusz , C ab rio le t’’, 
j e s t  z podw ójn ie  z łożone
go kaw ałka  żó łtego  tiu lu ,
m ającego  S5 cen t. d ługości a 7 szerokości, z łożonego w fa ł
dy p lisow ane i p rzyszytego do dodanych od spodu  dwóch 
p u k li 7 cen t. d ług ich , z k tó ry ch  je d e n  ze w stążki w atłasie  
a d rug i z aksam itk i żółtej 2 */a co n t- sze ro k ie j. D ru g a  po ło
wa sk łada się z 10 końców  z w stążk i i ak sam itk i, 9 cen t. 
długich , do 4 cen t. d ługości szpiczasto śc iętych , w górnym  
końcu podw ójn ie  złożonych w to n  sposób, że lew a strona  
w yw inięta je s t  do w ierzchu- K ońce u k ład a  się je d n e  na  
d ru g ich  zeszywa z kaw ałk iem  podw ójnego , 7 cent. sze ro k ie 
go tiu lu , złożonego w 5 fa łd  w achlarzow ych, skośn ie  śc ię
tych . O biedw ie części kok ard y  złączone są pod ścisłym  
węzłem ze w stążki.

N. 2 1 . Kokarda kra-
watowa z n ieb iesk ieg o  

f l - i .  '  '  - M l !  tiu lu .

N. 13. Kosz d o  kwiatów .

N a każdą połowę po- 
trzeb a  dwóch podw ójnie  N. 14. P ró b k a  sia tk i g ip iurow ej do r. 8
złożonych kaw ałków  tiu lu ,
6 cent. szerokich  a 5 6 cent. d ług ich , złożonych w - j s r f i i i

fa łdy 3 cen t. g łębokie , tro -

wej i ciem no z ie lo n ej, i ka- ■
w ałka żółtaw ego tiu lu  w m u-
szki i p rzep in a  u dołu g rze- N. 18. S erw eta  z haftem  gobelinow ym . P a trz  r. 18, tudzież  r .  1 w N-rze 30

N. 15. Z asłonka do okna. Mało- N. 10. P lecy  do ryc. 9 
 w anie n a  m uślinie. w N-rze 30.
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przykryw a szarfa z m a- 
l  te ry i, a lbo  kaszm iru 
|  poziom kow ego; podło- 
|  żona pod b ask inę  st;:- 
Ł  n ik a  i zw iązana z ty łu  

m  k o k a rd ę .
N. 40. Suknia r.
bluzkow ym  stan ik iem  
d la  n ied o ro s le j p a 

n ien k i.

“ ego, dajem y na  ryc. 
w M-rze 30 T y g o d n i- 

Do w staw ki zarab ia  
a deseń  zostaje  

Pokryty haftom . P o  
ędzy w staw ką do lną 
0r°nką dany o b rą b  k m -  

y 8 cen t. szeroki; 
?e8‘ wstaw ki liaftow a- 

obrąbić wązko.

X- 19- Koronka szydełkowa.

P lecy  i przody 
b luzk i z zefiru w 
k ra tk ę  orzechow ą i 
b ia łą  zaszyte są przy 
w ykro ju  szyi w waż
k ie , rów ne zak ład 
k i 7— 9 cent. dlu-

N. 34 i 35. Sto
ra ściągana do o- 
kna . H aft ściegiem  
plecionym  i k ra tk a  

ażurow a.
T to  sto ry  było 

z c ienk iej kanw y

N. 20. K okar
da z tiu lu  i 

w stążki.
N. 21. Itokar- 
da tiu low a.

N. 22. K okar
da do głowy 
p r z e p i ę t a  
c r r z e b y k i e m .

^ Suknia z vetem ent. P a trz  r. 30 
tudzież ryc. 14 w N-rze 30. tK e ,- j  *

I j j l n c j  w ielkości, da- 9uklll W Ę ffffM
|  ona ryc. 3 4. r “,c . j 6. J f f i iH I
^  Suknia z fał- StKumSS^M

i ^ a«ym stan ik iem  dla n ied o ro s le j p a n ien k i.
I l * t ;1 bly zdobiące p rzody  s tan ik a  zap inanego  z 
u jb m ożna dodać zw ierzchniego m ate ry a łu  przy  w

j ^ fjan iu , a lbo  lep ie j części g a rn iru n k u  ukro ić  od-
^ '6Jnie, przem arszczyć w górze i u dołu , w puście ^  p rz y k rjo ic  

K “ *y szwy n a  ram ionach  i przyszyć n ieznaczn ie  
; /  Przodach. W y k ró j s tan ik a  zap e łn ia  m ała m ar

a n a  szm izetka, z m aterya łu  su k n i lu b  z k o ro n k i. P rzy  sukn i 
k e firo w e g o  kaszm iru  k o łn ie rzy k  m ankiety  i k o k ard y , były ze  wstąż- 

czarnej ak sam itn ej.
N- 39. Suknia z k a fta -

ijtlj" ‘ ’ sti niczkowym  stan ik iem  d la
„icdorOslcj p a n id lk i.

| l i k  D °  b ia łe j w ełn ianej su- 
f:-E“: jp jjp  kn i s tan ik  kaftaniczkow y, 

odrob iony  był z kaszm iru 
poziom kow ego ko loru ; pod

  ___  3pplji kaftan ikow o  o tw arte  p rzo-

I i p ^ y j j |  ‘'.fi ‘Ind podszew kę z b ia-
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zg rab n ie  z boków kokardam i. K ró tk i, w ycięty s tan ik  
b luzkow y, z ty łu  na  k ry te  h a ftk i zap inany , dopełn ia  k a r 
czek m arszczony z tego  co spódniczka m aterya łu . T a- 
k iż szlaczek przy  w ykro ju  b luz
k i, pasek  i m ankiety , wyszyte 
sutaszem  nieb iesk im .

Opis do N-ru 30
N. 1. S z la k  <1
serw ety  ryc ina  
w N -rze  2 9 
T yg. M ód.
Ń. 2 — 3. 

Sukienecz-
k a  z b luzką, 
d la  m a ł e j  
dziew czynki.

R yciny  2 
i 3 p rzed sta 
w ia ją  przód 

i plecy 
su k ien e- 
czki od

ro b io n ej z n ieb iesk iego  fu laru  w b ia ły  deseń, z haftow aną spódniczką 
i kam izelką lub  z b iałe j i pąsowej k rep y  w e łn ian e j, m ank ie ty  i ko ł
n ie rz  aksam itne. B luza szyje się na  g ładk ie j podszew ce, na  k tó re j 
m aterya l zw ierzchni opuszcza się u dołu w bufę 5 cent. długą; z ty łu  
m arszczy drobno  pod szyją, wzdłuż przodów  zaszywa w trzy  zak ładki

po 1 cen t. szerokie. R ękaw y są przy- 
m arszczone u góry  i u dołu. P rzody  od
w in ięte  w ranw ersy , dopełn ione są k a 
m izelką haftow aną, w górze 1 5 cent. sze
ro k ą , z je d n e j stro n y  przyszyty, z d rug iej 
p rzy p ię tą  na  k ry te  haftk i. B luzkę ze 
spódniczką 2 6 cen t. d ługą, 17 5 obwodu 
m ającą , łączy pasek  1 cen ty m etr szeroki.

N. 36. N ap ierśn ik  szydełkow y. P a trz  ryo. 7 i 37.

N. 4. F artuszek
P a trz  ryc. 6 '

z ch u stek  do nosa. 
v N -rze  2 9.

N. 58. S uknia  z fałdow anym  s ta n i
k iem  d la  m łodej panienki.

N. 40. Suk ienka  z bluzkowy11' 
stan ik iem .

N. 39. S ukn ia  z kaftan ikow ym  stanikiem .

N. 37. P ró b k a  ro b o ty  szy
dełkow ej do ryc. 36.

Dw ie chusteczk i żółtaw e ze szlakiem  w rzu cik  ponsow y 3 i pó ł cent. szerokim , 
liczące po 58 cen t. w k w adrat, p o trzeb n e  są n a  fa rtu szek  ryc. 4; je d n a  chusteczka

podcię ta  w ro g ach  okrągław o na n a p ie r
śn ik , tw orzy fartuszek , podług  ryc. 6 
w N -rze  2 9 — dru g a  służy na  ram iączka, 
szarfy i k ieszeń. R am iączka po  52 cent, 
d ług ie , 5 szerokie, z ty łu  przyszyte 
w m ie jscu  oznaczonem  krzyżykiem  na 
ryc . 6, z p rzodu  p rzy p in a ją  się do n a 
p ie rśn ik a  pod ług  gw iazdki; szarfy 19 c. 
szerok ie , 59 d ług ie , w górze fa łd u ją  się 
do 5 cent. i przyszyw ają z brzegów  p o 
d ług  dw ukropka.
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sfałdow ane i wysoko po d p ię te  ko k ard am i. "Zwracafltf 
uwagę na zw ierzchnie połowy rękaw ów , k ra ja n e  znaczn>; 
dłużej od części spodnich  i przym arszczone na śzwach ^  
rów nej d ługości (p a trz  g  na  ryc. 31 w N -rze  29 ) a śrO«” 
k iem  zeb ran e  w górze w k ilk a  fa łdek  p o d łu g  ryc. 6.

(D. n.)

N. 5. Sukienka dla dziewczynki.

D ług i półw cięty  stan iczek  ma zw ierz
chni m aterya ł p leców  założony w sześć 
fa łdek , schodzących się do środka , p rzo 
dy zaś są m arszczone i zap ięte  z boku  na 
h a ftk i. N a  b re te lk i po trzeb a  p ask a  6 c. 
szerok iego , oszytego hafcikiem ; k o łn ie 
rzyk  i m an k ie ty  z haftu . Spódniczka za
kończona p lisow aniem , 33 cen t. d ługa, 
p o k ry ta  w olantem  ze szlakiem  haftow a
nym  16 cen t. szerokim .

N- 6. Suknia Z k ró tk iem  w etem ent. 
i P a trz  ryc. 2 5  i 31 w N -rze  2 9.

N. 41. Suknia  obłożona fu trem .

F aso n  ten  zarów no służyć może do 
p e rk a lu  ja k  i do lek k ie j w ełny, ty ln e  
i boczne b ry ty  su k n i złożono są w k o n 
tra fa łd y , p rzód  zagarn irow any  czterem a 
fa lb an am i po 9 cen t. szerokiem i, oszyte- 
mi 11 cent. szei*oką k o ro n k ą . K ro tk ą  
podszewkę pod  v e tem en t p rz y k ra jać  m o
żna p o d ług  form y zw ykłego stan ik a , m a
te ry a ł zw ierzchni w ym ierza się pod ług  
ry c . 31 w N -rze  2 9, p rzody  (p a trz  a na 
na  ryc. 3 1 ) k ra ją  się w jed n y m  ciągu 
z częścią d ra p ery i, n a  ram ionach  i w p a 
sie z b ie ra ją  w fa łdy  p od ług  znaczków, 
przez co Odsłania się ko ronkow a kam i
zelka  zdobna p u k lam i z w stążki. Z boku 
nad  d rap ery ą  wszywa się w boczek b a 
część w ysta jącą  od gw iazdki do d w ukrop
ka  zszywa się z b ry tem  e, k tó reg o  brzeg 
gó rn y  przym arszczony od gw iazdki do 
k rzyżyka przyszyty je s t  na  ty lnych  bocz
kach. W  podobny  sposób przyszyw a się 
b ry t ty ln y  f  do pleców , p o p rzedn io  z e 
szyty środkiem  z dwóch części i złączony 
z częściam i e; n a  b ry ty  e i f  b ierze  się 
m aterya ł poprzecznie  i zakończa u dołu 
k o ro n k ą . P rzo d y  ve tem ent są z boków
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N. 42. U branie m łodej pan ienk i.


